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0 iaMat lejnoir miasta Lwowa.
Otrzymujemy następujący list od autora 

zamieszczonego przez nas kilka dni temu ar­
tykułu: „O mandat sejmowy z miasta Lwowa-.

„W  odpowiedzi Dziennikowi 'Polskiemu u
Dziennik ‘Polski bardzo „swobodnie1* po­

stępuje w rzucaniu zarzutem napissnia „nie­
prawdy14, jak to ośmielił się uczynić w pole­
mice z uami, umieszczonej w N-rze 220 z 9 
sierpnia. Każdy czytelnik Dziennika, sięgający 
•rwmiępMą dalej watecz. a nie trzymający s:ę 
formalnie jednego lub drugiego artykułu, pa­
mięta doskonale, że Dzielnik Polski zaliczał 
dra Głąbińskiego zawsze do naczelników tzw. 
stronnictwa wazechpolskiegu, a nie do szere­
gowców, jak to mu się dziś podoba twierdzić 
— ł miał nawet w tym wypadku o tyle słu­
szność, iż, jeźeji dr. Głąbiński gdziekolwiek 
należy, jest on tam zawsze mięazy pierwszy 
mi a nie na szarym końcu Idzie tylko o to, 
do jakich to t. zw. wszechpolsko w dr. Głą­
biński należy, czy do takich, jakich ma Dzien­
nik polski na myśli, czy do tych których 
pojęcie myśmy określili w naszych uwagach. 
My twierdzimy stanowczo, że do tych osta­
tnich, D\iennih Polski natomiast mniema, że do 
pierwszyoh, a ponieważ co do tych pierwszych 
nie poprzestaje Dziennik na określeniu ich za­
sad i dążeń, jakoi^awanturniczej, wadliwej i 
zgubnej roboty agitacyjnej", lecz wogóle p1 
sze o nich takim tonem, jak się pisze o ja  
kiajś „bandzie", przeto naturalnie przypada 
temu, kto między nimi, znaniem samego 
Dziennika "Polskiego prym wodzi, nazwisko 
„herszta14, chociażby nawet Dziennik Polski w 
swym o s t a t n i m  artykule tej nazwy nie 
był użył. Myśmy się zajmowali w naszych u 
wagach n i e t y l k o  o s t a t n i m  w s t ę ­
p n y m  a r t y k u ł e m  Dzienwka Polskiego 
skierowanym przeciw p Głąbińskiemu, ale 
całem stanowiskiem Dziennika 'Polskiego wobec 
p Głąbińskiego.

Jak dalece nasze uwagi były trafne, te­
go dowodzi między innymi n. p. i zaaml-ara- 
sowanie Dziennika Polskiego, objawiające się 
taktem humorystycznem twierdzeniem, iż, 
jeśli się dra Głąbińskiego ogłasza w pewnym 
artykule za „wprzęgniętego do rydwanu 
wszeohpoLkieffo", to jeszcze go się przezto 
nie n a z y w a  „ wszech polakiem.

Sisum teneatis1 Zarzuty więc, skierowane 
przeciw nam a żądające „sumienniejszego14 (sic) 
oytowania „u y r a z ó w “ użytych przez 
Dzzenmk, (ależ nam chodzi o m y ś l  i z a ­
m i a r ,  a nie o wyrazy!!) uiech sobie raczy 
Dlie,nr.ik schować dla kogo innego.

Pc t a rlismy kandydaturę dra Głąbińskie-

So jako demokraty „narodowego", tj. jako ta- 
iego, który stawia interes narodowy ponad 

wsiystko. Sądzimy, że tego możemy wymagać 
od wszystkich Polaków, tak demokratów, jak 
niedemokratów, i sadzimy, że każdy demo­
krata powinieu się obrazić śmiertelnie, gdyoy 
gc kto uważał za innego. Jakkolwiek więi 
bardzo dobrze wiemy co znaczy i w ozem po 
lega różnica pomiędzy t. zw demokracyą „poi
ską“ a demokraiyą „narodową", różnica, nie­
zrozumiała zresztą dla nikogo, niewtajemni­
czonego w urcana polityki lokalnej, to jednak 
właśn o dlatego, że wiemy — nie możemy jej 
uwzględniać, bo od wszystkich demokratów 
„polskich" żądamy, aby byli przedewszystkiem 
demokratami „narodowymi" w tern słowa zna- 
ozeniu. c>. dr. Głąbiński. Chcemy być przeko­
nani. że mężowie, zasiadający w komitecie de­
mokratycznym są nimi rzeczywiście i że dla

Dziennik polski pragnie dziś tylko publicznego i 
wyjaśnienia, „jakie są granice solidaryzowa- j 
ni* się p. Głąbińskiego z t a k t y k ą  p o 1 i- ( 
t y c z n ą  Słowu Polskiego i . z y  zachodzi je ­
szcze jaka różnica pomiędzy demokracyą pokoju 
śp. Romano wir-za a demokracyą, której wyrazem 
jest Słowo polskie (sic, a r,.e dr. Głąbiński, 
który przecież me jest Sto >em polskietn), to 
musimy skonstatować, że jest to już bardzo 
znaczne „obniżeniu tonu" w porównan a z do­
tychczasowym sposooem występywania Dzien­
nika", za który go właśnie zaatakowaliśmy 
( „ k a r y  k a t u r  p i n e m  jast—pisał D\i#kmk—
samo zestaw śnie nazwisk śp. Romanowie za.....
i Głąbińskiego14 i td.) Jeże! do tego strateg' 
cznego ruchu, pizyporrppająoego znane z bujń- 
tynów wojennych skoncentrowanie się węteuz, 
choć trochę się przvozvniliśmy, bardzo nas j 
to cieszy, gdyż oddało się w ten sposób przy- i 
sługę dobrej spranie.

; I

Książka p. S udr ickiego.
i.

P. Stulnicki wyaał w ostatn ch czasach 
książkę, w której tłómaczy powody swoich 
kilkakrotnych zmian przekonań.

Wyznajemy że tytuł je j :  „Od socjali­
zmu lo nacyonalizmu" nas cokolwiek słusz­
nie lub niesłusznie razi, zawiera bowiem pe­
wną odmianę w dotychczasowej nomenklatu­
rze. Gdy się mówi o nacyonal^źmie. myśl na­
sza stosu:e ten wyraz zazwyczaj do ruchów 
narodowych w obcych krajach, jak n. p. we 
Francyi, a nasze stosunki polityczne tak o- 
drębne, nasz patryotyzm polski jest tak dale­
ce su i generis, że asymilacyi z zagranicznymi 
ruchami nie znosi, nie jest on bowiem uczu­
ciem fanatycznej nienawiści przeciwko ko­
mukolwiek, ale wyrajem głębokiej czci dla 
tego, co szlachetne w przeszłości narodu, go 
rącej miłości dla wszystkich jego warstw i 
ciągi, j troski o jego przj^szłość. Wolelibyśmy 
też, aż?by. nie zmieniać nomenklatury i po­
zostać przy nazwie „polski .patryotyzm11, lub 
,.narodowość", które dotychczas na określe­
nie dążeń naszych wystarczały.

P. Stadnicki przedstawia w przedmowie 
powody, które go skłoniły do ogłoszenia ca­
łego szeregu prac, od pięciu lat pisanych, 
dodając, że nie o bilans ich mu chudzi, bo na 
bilans czekałby jeszcze wiele lat, rachując, że 
ma więcej lat przed sobą, jak za sobą. Cho­
dzi mu głównie o to, aby jeszcze raz puścić 
w bój swe artykuły, „objawy walki za „me 
idee, /.a me ludowe ja ".

„Szły one w rozsypkę", pisze p. Studni- 
cki, następując po sobie w różnych okresach 
czasu, pojawiając się w różnych pismach, te 
raz niech przemaszerują razem, .śle może one 
się tak różne w swych dążnościach, że sobie 
przeczą, unicestwiają się wzajemnie? „Były 
socyalista, były ludowiec, obecnie zaś zdaje 
polityk wszechpolski', w ten sposób omawia 
me nazwisko Czos. nie chcąc wymienić imi.e- 

; nia cidowibka szkodliwego*4 V* szechstronni- 
czy przerzut,ek 1 woła u^oprzod pod moim adre­
sem. Jednak nie czyniłem skoków, jam szedł 
konsekwentnie w kieiunku naeyonaliaty- 
cznym “.

P Stadnicki daruje, ab od socyalizmu 
do tego, co p Studnioki aa żywa ns yonali 
zmam, tak daleko, że pewne skoki musiały 
stać się potrzebne, bo ntburalną ewolu- 
cyą rozwoju tego rodzaju nazwać nie można 
„Na tej drodze, która była poszukiwaniem

objekt, objekt oddziaływania i towarzyszów 
pracy, zmieniałem raczej terminologię i argu- 
mentacyę niż rdzeń rzeczy. To, com dawniej 
nazywał proietaryat, potem nazywałem lud, 
teraz nazwę naród*.

I pod tym względem nie możemy się 
zgodzić z p. Studuickim. Pojęcia przez p. 
Stadnickiego wymienione *ą bowiem od sie 
bie różne, a różnica nie ogranicza się wcale 
do terminologii i argumentacyi, ale sięga 
w rdzeń rzeczy,

I tak proleiaryat, to nie oały naród, ale 
część narodu; naród ma obowiązek dążyć do 
polepszenia doli proletaryatu, ale też i prole- 
taryat czuć się powinien przede^szystkiem 
narodowym i okazać gotowość do niejednej 
ofiary. Lud to wprawdzie nie antiteza naro­
du, ale to także jego częśo. to jest naj­
liczniejsza warstwa, z której naród się składa, 
której naiód jak źrenicy oka strzedz powi­
nien przed wynarodowieniem i społecznym 
rozstrojem, której interesa jednak w har­
monii z interesami narodu rozwijać się po­
winny.

Naród zaś obejm ue wszystkie stany, a 
obowiązki narodowe polegają nie na jedno- 
stronnem wysuwaniu interesów tej albo 
tamtej warstwy społecznej, ale na ciągłem 
staraniu o zgodę i harmonię wszystkich 
warstw, które narodowi dają siłę; zgoda 
i haimonia ta nie wyklucza bynajmniej 
dbałości o interesa ładu i proletaryatu. Inte­
resów ich jednak choć zupełnie do uwzglę­
dnienia uprawnionych nie można pojmować 
j ednostronnie.

Tak samu, jak w przeszłych wiekach aż 
do weku X IX . we wielu europejskich kra­
jach, a i w Polsce także identyfikowanie na­
rodu ze szlachtą było błędem, a przywileje 
jednej warstwy kolidowały z opartemi na 
prawie Bożem i prawie natury społecznemi 
potrzebami innych warstw, tak też i teraz 
byłoby równym błędem ścieśniać pojęcie na­
rodu, ograniczając je  do jednej tylko warstwy, 
albo też iakąkolw >k warstwę z łona narodu 
wykluczać. Naród bowiem należy do wszystkich 
warstw społecznych.

Stąd też żałujemy, że albo p. Stadnicki 
od pojęcia proletaryatu szedł do pojęcia „na­
rodu", podczas gdy powinien byl postępować 
odwrotnie, powmien był zaraz z początku 
swego publicystycznego narodu pojęcie naro­
du wziąć za główne, zasadnicze i pod stawne, 
a w granicach narodu starać się o polepsze­
nie proletaryatu, — albo też te pojęcia ze 
sobą pomiesze ł, biorąc pars pro toto.

P. Stadnicki - piszo dalej : „Stojąc na
gruncie realistycznego mydlenia, nie krępując 
się żadnymi dogmatami, nie uznając nic ponad 
interes narodu swego, badaj |0  przejawy inte­
resów tycb, musiałem przeobrazić swe poglądy 
na różne sprawy narodowe*.

I co do tego punktu pewna wątpliwość! 
wierzymy chętnie, że p. Studnicki naród swó.i 
kocha i nic ponad interes narodu swego nie 
uznaje, nie wiemy jednak, czyli zawsze stał 
na gruncie realistycznego myślenia i nie krę 
pował się dogmatam*

Nam się zdaje przeciwnie, że w sposo­
bie myślenia p. Stadnickiego było mało rea­
lizmu, że bjnła natomiast wybitna a ciągła 
skłonność do wyłącznie abstrakcyjnego my­
ślenia, że byl pewien doktrynerski zakrój 
umysłu, że dawała się p Studn ckiemu we 
znaki pewna pochopuosć do tworzenia sobie 
dogmatów, w które on fanatycznie wierzył, 
ale co do których prawdziwości się mylił, że

w driedzime oderwanj'ch speku/acyj spędzał 
I swoj czas, a że wypuszczając swe myśli w 
świat, zbyt ccęsto zapominał, iż przejść muszą 
ogniową próbę zetknięcia z rzeczywistością,

] że też zadaniem praktycznego polityka nie 
:jest szara teorya, ale pogląd na zielone drze- 
| wo życia".
| Czytamy w książce p. Stadnickiego:
! „Zmiany przekonań i poglądów zwykle na 
niekorzyść autora bywają pojmowane przez 

j opinię publiczną. Ale ona Łie ma prawa na- 
| kazania niezmienności poglądów, gdyż nie 
' ma prawa powstrzymania przejawów ewolu- 
‘ cyi duchowej jednostk1 Jeżeli jednak jednost 
! ka występuje na arenie publicznej jako po­
lityk lun publicysta, wówczas interes społe­
czny uprawnia do zapytania, dlaczego zaszła 
zmiana w tych lub owych poglądach pu­
blicysty".

j Nie m>ślimy wcale przeczyć, że każde­
mu politykowi wolno zmieuić zdanie tak wte 

i dy, jak się poprzednio myl.ł, ji.k i wówczas,
I kiedy zmiana położenia narodu wymaga uży- 
1 cia innych środków. Dodać jednakże wypada, 
że gdy zmiany zdań i pomyłki następują 
z b y t  c z ę s t o ,  słabnie do nich zaufa­
nie, powstaje bowiem wątpliwość, czy ostat­
niej ewolucji sam autor za rok lub miesiąc 
nie poczyta za błędną a rozumowania uza­
sadniającego ją  za solistyczne? Rodzi się 
przypuszczenie, że zmiany zdań są wynikiem 
nie samej tylko zmiany w stosunkach, ale 
zbytecznej ruchliwości umysłu autora, który 
tak jak alchemik dawuy śledził skwapliwie 
sekretu wyrabiania złota, szuka formułki ży­
cia narodu, z trudnością dającego się ująć w 
formułkę, niepomny, że w obecnem jego po 
łożenia można mu więcej dopomódz praktyczną 
pracą społeczną aniżeli abs rakcyjną ideologią. 
„Przeobraziłem je ' (poglądy na sprawy naro­
dowe) — mówi p. Studnicki — to dobrze, to 
dowód, że nie mam skostnienia starczego".

Pomimo powyżej zawartych zastrzeżeń 
co do zbyt częstych zmiaa przekonania zy 
czyliby.imy p. Stadnickiemu, ażeby proces 
ewolucyi trwał dalej i ażeby, nie uważając 
tego, co teraz mówi, za oscatnie je j słowo, 
starał się obecne swoje wyobrażenia wydo­
skonalić.

Wierzymy bowiem w patryotyzm p. 
Stadnickiego, przykro nam też, że znajduje 
my w jego książce rzeczy, które mogą szko 
dzić narodowi, a które i najłagodniejszej 
krytyki nie wytrzymują.

Na str. 214 swej książki p. Studnioki 
pisze:

„Kio myśli na sery j o niepodległości 
Polski i nie łudzi się, że ją dostaniemy z ła­
ski innych narodów, ten musi myśleć ciągle 
o przyszłej akeyi zbrojnej, o wytworzeniu 
naszego pogotowiu bojowego. Na czem jednak 
to „pogotowie" ma polegać? Odpowiedź da 
się sformułować w kilku postulatach 1. Na 
przygotowaniu idecwem, polegającem na 
świadomości, że nie możliwym jest pomyślny 
rozwój narodowy bez samodzielnego bytu 
państwowego a niepodobna osiągnąć niepod­
ległości bez naszego współudziału w akcyi 
zbrojnej p*zeciwko ciemiężcom naszym. 2. Na 
dokłaanej znajomości terenu przyszłej walki, 
tj. naszego kraju, jego ludności i bogactw, 
gdyż tylko taka znajomość pozwoli nam wy­
zyskać wszystkie caynrnki tak przyrodzone, 
jak społeczne naszego sraj o im naszą ko­
rzyść, na rozrost naszych sil potencyoual- 
nych, na spotęgowanie ich efektu w walce. 
3. Na zorganizowaniu naszych iii narodowych

! wojskową, ale potrzebować będą kierowników 
1 a więc ludzi obznajomionych ae sztuką wo­
jenną na średnich i wyższych stopniach woj­
skowych w armiach obcych".

Uwagi te ogłosił p. Studnicki w nr ze 1 
i 2 Teki. z r. 1903, a więc w styczniu znacz­
nie przed wojną japońsko-rosyjską. Stwier­
dzić naLeży, że pozostają one w sprzeczności 
z późniejszą już w czasie wojny rosyjsko- 
japońskiej ogłoszoną, szkoda, że bezimienną, o- 
dezwą L igi narodowej :

„Czuwać dziś musimy nad postępowa 
n iem naszego społeczeństwa, strzedz je  od 
fałszywych kroków, od wszystkiego, oo mo­
głoby wytrącić je  z równowagi i zmniejszyć 
przez to jego siły. Taką rolę odgrywałyby w 
obecnem położeniu wszelkie niewczesne wy­
stąpienia; nie krępując wielce swobody rządu 
w jego działaniach wojennych, wprowadziłyby 
tylko dezorganizaoyę n nasze własne szeregi. 
Pierwsze próby agitaoyi w tym kierunku zja­
wiły się już i niewątpliwie ponawiane będą 
w miarę niepowodzeń wojennych. P r z e ­
c i w d z i a ł a ć  i m t r z e b a  z c a ł ą  s i ł ą .  
Nie możemy pozwolić, ażeby rządy obce przez 
swych agentów prowadziły nasz lud w kie­
runku dla nich korzystnym, ani nn to, ż e  by  
c h o ć  k r o p l a  k r w i  p o l s k i e j  p r z e l a ­
ł a  s i ę  n a  b e z u ż y t e c z n y c h  i b e z ­
m y ś l n y c h  p r ó b a c h ,  wywoływanych przez 
nasze własne niedojrzałe żywioły".

Jakkolwiek nie przyznajemy Lidze pol­
skiej prawa do dyktatury, sądząc rzecz ze 
stanowiska p. Stadnickiego, dziwić się musi­
my, że p. Studnicki, który niewątpliwie z 
Ligą sympatyzuje, wydając ks ążkę swoją w 
r. 1904 po jej odezwie, przynajmniej na war 
tego na str. 214 ustępn o ewidencji ludzi 
zbrojnych nie opuścił. Ogłaszanie bowiem te 
go rodzaju rzeczy poczytać musimy nietylko 
j a k o  w i e l k ą  l e k k o m y ś l n o ś ć ,  ale co 
w i ę c e j  n a w e t  j a k o  g r z e c h  p r z e  
c i w k o  n a r o d o w i .

Nie należymy do tych, którzy rzucają 
kamieniem na r 1863. O.ł ówczesnego poko­
lenia nie można bowiBm było wjm agać tego 
doświadczenia, jasie my tak wielkim bólem 
okupiliśmy. Wówczas opinia w Earopie parła 
do powstania, wówczas liczono na pomoc ze­
wnętrzną, na Napoleona III., a do pewnego 
stopnia na Austryę i na Anglię i w najlepszej 
wierze pod wpływem przygnębiciącego prze­
śladowania które przeazkadzsło politycznemu 
wyrobieniu, popełniono akt rozpaczy,

Należy też nszanować ofiarę i poświęce­
nie waloząoych, ale zarazem zdać sobie jasno 
z tego sprawę, że powstanie było politycznym 
błędem, że dolę narodu znaoznie pogorszyło, 
wzmagając prześladowanie tak w Królestwie,

t‘ ak na Litwie, Białorusi. Wołyniu Podolu i 
Ikrainie. Prześladowanie to wytrzymali bez 

sprzeniewierzenia się ideałom narodowym lu 
dz.e z ugruntowanym patryotyzmam, ktokol­
wiek jednak zrfc wnętrze Rosyi; wschodnie 
i południowe gub "m i Kaukaz, ileż tam 
napotka P ola k .'w, którym zabrakło hartu du 
szy do walki, którzy, ulegając wrodzonej 
mięiikości, bądśto dla ochronienia się przed 
prześladowaniem, bądźto dla chleba albo przy­
jęli prawosławie, pożenili się z Rosyanaami 
i wynarodowili się, albo też mówią jaszcze po 
polska ale myślą po rosyjska.

W głęb Rosvi w zapadłej okolicy na 
oddalonej od cywilizowanego świata gói«e spo­
tkaliśmy raz pocztmisbrza Polaka  ̂«  ścianie 
wisiała Matka Boska Częstochowsk Kościu­
szko i Poniatowski. W głębi jego serca b v ły



GAZETA NARODOWA t  Pifttku dnia 12. Sierpnia 1904 Nr. 184.

tego człowieka, nie tyle może złego, ile mięk­
kiego i słabego: „Co pana mogła do tego
skłonió. że Pan się zgodził na wynarodowie­
nie rodziny8, odpowiedział m i: , Ciągły głód, 
nędza, prześladowanieu !

A  o ile nie leży w naszej mocy wpłynąć 
na złagodzenie prześladowania, o tyle zaprze­
stać raz należy tej f a n f a r o n a d y  r u-  
o h a w k o w e j ,  która jest karykaturą tego, 
co się robiło przed r. 1863 a którą oceniająo 
nie znajdnje się wcale okoliczności łagodzą­
cych, miarkujących nasz sąd o r. 1863.

Non bis in idem! Wszak nawet Liga 
Polska zaznacza, że zamysły powstańcze nie 
byłyby niczem mnem, jak tylko usługą wro­
gom oddaną. Tego rodzaju wynurzenia zaś 
jak p. Stndnickiego mogą wrogom naszym 
dostarczyć pozoru do prześladowań.

P o z o r u ,  n i e  i s t o t n e g o  p o w o ­
d u !  A l e ż  i p o z o r u  n a m  w c e l u  
u k r ę c e n i a  b i c z a  n a  s i e b i e  d o ­
s t a r c z a ć  n i e  w o l n o !

O ile jednak podobne wynurzenia uzna­
jem y za szkodliwe, o ile nie widzimy w nich 
innego praktyoznego celu, jak  chyba dostar­
czenie p. Bttlowowi materyału do oskarżeń z 
trybuny o tyle też niektóre uwagi, zawarte 
w krytyce pracy p. Stadniokiego w Dzienniku 
‘Polskim, uważamy za nieszczęśliwe. Nie za­
przeczając bynajmniej, że są w artykule Dzien­
nika z 11 sierpnia 1904 nr. 372 także i słu- 
zzne uwagi, ustęp następujący poczytujemy 
za bardzo nieostrożny:

„I jak to potem się dziwić, że rozmaite 
Btilowy, Hamersteiny, Czertkowy et tutti 
quanti„ naczytawszy się fantasmagoryj w gu­
ście p. Stndnickiego, kują rozmaite ustawy i 
rozporządzenia antypolskie.8 Trzeba przypu- 
zzczać, że zaszedł tu pewien lapsua calami. 
Ażeby dalej nie było takich pomyłek, zapytać 
się musimy, jakie wrażenie wywołałoby od 
czytanie tego ustępu przez p. Bulowa w Ber 
linie? Rzecz naturalna, że skorzystanoby z 
niego, aby wykazać, że powód do prześlado­
wania Polaków widzimy we własnem postę­
powaniu a nie w postęDowaniu rządów zabor- 
ozych. A nie jest przecież naszą rzeczą przy­
czyniać się do rozgrzeszenia Rosyi i Prus, 
myśl ta nie mogła też leżeć w zamiarach 
Dziennika Polskiego.

My z naszej strony utrzymujemy, że po­
mimo wynurzeń tak niebacznych, jak te, któ 
re ogłosił p Studnicki, można się dziwić, że 
Bulowy, Hamersteiny, Czertkowy et tutti 
quanti kują rozmaite ustawy i rozporządzenia 
antipolskie! Bo Biilowy, Hamersteiny i Czer­
tkowy mają swoją policyę i w i e d z ą  
b a r d z o  d o b r z e ,  ż e  z a p a t r y w a ­
n i a  t a k i e ,  j a k  p o w y ż e j  p r z y ­
t o c z o n e  p r z e z  p. S t u d n i e  k i e  
go ,  n a w e t  w o b r ę b i e  s t r o n n i ­
c t w a ,  d o  k t ó r e g o  o b e c n i e  p r z y ­
s t ą p i ł ,  s ą  o d o s o b n i o n e

Bulowy, Hamersteiny i Czertkowy wie­
d z , dobrze, że myśl zbrojnego powstania w 
Polsce nie może woale liczyć na poparcie. 
Balowy, Hamersteiny i Czertkowy wiedzą 
również, że wobec obecnych fortyfikacyj i 
uzbrojenia wojsk stałycli wojna, prowadzona 
przez partyzantów przeciwko jednemu z rzą­
dów rozbiorczych, me miałaby wcale ani szan­
sy długiego trwania, ani widoków zwycięstwa. 
Bulowy, Hamersteiny i Czertkowy wiedzą do­
brze, jak małe kwoty złożono w skarbie na­
rodowym, że też z takimi funduszami o mi­
kroskopijnej ruchawce myśleć nie można. Bu­
lowy, Hammersteiny i Czertkowy wiedzą do­
brze, że ten, który doprawdy i na seryo przy­
gotowuje powstanie, nie ogłasza swego za­
miaru w drukowanej książce.

Jeśli mimoto jednak Bfllowy i Hamer- 
eteiny skwapliwie śledzą za podobnemi ode­
zwami, jak głos p. Stadnickiego, to dlatego, 
ażeby w rzekomem niebezpieczeństwem dla 
państwa z n a l e ś ć  p o z ó r ,  b o  n i e  p o w ó d ,  
do uzasadnienia prześladowania przed Europą 
i do zamydlenia oczów prasie. Prześlado­
wanie z ich strony nie jest wynikiem błędów 
naszych, zwraca się bowiem choć z mniejszą 
gwałtownością, przeciw Francuzom w Alzacyi 
i przeciw Duńozykom: jest ono wynikiem sy­
stemu państwa pruskiego i germanizacyjnyoh 
jego celów. Prusakom nie chodzi też wcale 
o niebezpieczeństwo dla państwa, bo wiedzą, 
że ze strony Polaków nic im nie zagraża; cho­
dzi im przedewszystkiem o germanizacyą i 

.miania T.anini nrzet.n skruszvó nióro.

Wojna rosyjsko-japońska.

Flota rosyjska wyniosła się 
z P orta Artura.

Dzisiaj przed południem otrzymaliśmy 
telegram następujący:

L o n d y n  d 11 sierpnia. „B iu riR eu  
tera ' donosi z Cz fu d. 11. sierpnia (dzi­
siaj) godz. 7 30 rano. KóiPnorp -dowiec ro ­
syjski, który tutaj p . zybył o godz. 5*30 
rano, przywiózł wiadomość, że sześć ro­
syjskich okrętów liniowych, czUry krążo­
wniki i połowa torpedowców uszły z Portu 
Artur?*. Wspomniany koiitrtorpedowiec ro ­
syjski opuścił Port Artura wczoraj o godz. 
10 wieczór. Znajdujący się na jego pokła­
dzie pięciu pasażerów twierdzą, że Ja joń 
czycy ścigają Rosyan. Spodz cwaną jest 
bitwa na pełoem morzu.

Do ,,Biura Reutera11 donoszą też z 
Tokio pod dniem dzisiejszym: Flota rosyj­
ska wyje hała z Portu Artura wczoraj we 
środę. Na morzu odbyła się z a c i ę t a  b i ­
t w a  m o r s k  a; wynik jej jeszcze nie- w i a 
d o my .  Pancerniki „Iietwizana' i ,.Pobe- 
dę1' widziano dzisi. j poza obrębem Portu 
Artura.

Co spowodowało flotę portartnrską do 
opuszczenia twierdzy: czy mus, t. j. pewność 
pewnego a blizkiego upadku twierdzy, czy 
jaki plan dobrowolny, aby flotę japońską i 
jej notężne działa odciągnąć od udziału w 
oblężeniu twierdzy — domyśleć się trudno. 
Rzecz jednak dziwna, dlaczego ów kontrtor- 
pedowieo rosyjski, zamiast trzymać się floty, 
dla której jako posiadający chyżość wielką, 
mógł byó bardzo przydatnym, pojechał aż do 
Czifu i dlaczego wiózł pasażerów. Rzecz też 
dziwna, dlaczego „Retwizan8, który jeno o 
tyle jest naprawiony, że od biedy na wodzie 
utrzymać się zdoła, wyruszył poza obręb Por­
tu Artura.

Dowodem czujności admirała Togo“jest, 
że jakkolwiek zajęty jest udziałem w oblę­
żeniu, natychmiast spostrzegł wykradzenie 
się floty rosyjskiej, chociaż jego punkt opar­
cia leży poza wyspami Elliot, więc o parę 
godzin drogi od Portu Artura i dopadł w y­
mykających się Rosyan. Znak to, że chociaż 
okręty japońskie właśnie od pół roku są w 
ciągłej służbie, więc kotły ich i inne przy­
rządy znacznie zużyć się musiały, jednak 
chyżością prześcignęły flotę rosyjską — bo 
przecie trudno zrozumieć, dlaczegoby flota 
rosyjska, chcąc wydać bitwę japońskiej flocie, 
dopiero na pełne morze się udawała, zamiast 
w pobliża Portu Artura. Pytanie zachodzi: 
po której stronie Kwantungn, czy zachodniej 
ku Chinom zwróconej, ćLy wschodniej, ku 
Japonii i Władywostoku obróconej, zaszła b i­
twa morska.

Popołudniu otrzymamy zapewne bliższe 
szczegóły

P ort Artura.
Raport Stóssla i Aleksiejewa z d. 7 bm.

Eotwierdza, że Japończycy d. 30 lipca zdo- 
yli pozycye rosyjskie na Wilczej górze o 

ośm wiorst od twierdzy położonej. Raport do­
dał: .Ze względu na wielką przewagę nie­
przyjaciela a słabe pozycye nasze otrzymały 
wojska nasze rozkaz, nie zapuszczać się w 
żadną walkę i cofnąć się na najbliższą po- 
zycyę“ . Ten ustęp raportu rosyjskiego dowo­
dzi, że z Portem Artura nie bardzo jest do­
brze, skoro komendant porzucenie tylko o 
ośm wiorst (dziewięć kilometrów) odległej po 
zycyi tem uzasadnia, iż była zbyt 6łabą do 
obrony. Gdzie leży ta Wilcza góra, niewia­
domo. Jest Biała góra wilcza, ale ta tworzy 
południowe oparcie wewnętrznego frontu for­
tyfikacyjnego na zachodzie Portu Artura, do­
kąd się przecie Japończycy jesz ze nie mogli 
byli dostać: chodzi zapewne o jakieś wzgórze 
między rzekami Lunuanho i Sino przed ze 
wnętrznym frontem fortyfikacyj twierdzy.

Telegram Daily Tele^raphu z Czifu, któ­
ry wczoraj podaliśmy doniósł o ciężkiej po­
rażce Japończyków, gdy d. 4 b. m. wieczór 
rozpoczęli atak na główną linię szańców ro­
syjskich (zewnętrznych) na lewem skrzydle7-\ »i  11.;  _1

miast w Paryżu są pewni, że Kuropatki n bę­
dzie bronił Liaojanu. Ttmps donosi z Liao- 
janu, że kierownictwo armii rosyjskiej, które 
wobec powolnego marszu Japończyków i pod 
naciskiem opinii publicznej w Rosyi nie dało 
się spewodować do awanturniczej ofeinzywy 
na południe, powróciło do dawnego słusznego 
planu skoncentrowania sił rosyjskich ma miej- 
cu dosyó odległem. Dosyłka wojsk tale rosyj­
skich jak japońskich nie ustaje. Rosyanie o- 
puszczając H&jczeng, spalili baraki.

Berliński Lor.alanzeiger donosi z Peters­
burga: Zapewniają tutaj, że armia Kuropat 
kina liczyć będzie z końcem sierpnia 44)0.000 
i jest to właśnie termin, który wyjeżdżając z 
Petersburga .uropatkin naznaczył jako chwi­
lę, z którąby według jego planu rozpocząć 
się miała właściwa kampania — za jakie dwa 
tygodnie przybędzie Kuropatkinowi jeszcze 
180000 wojska (!!).

Z Petersburga donoszą, że korpus jen 
Liniewicza otrzymał rozkaz opuszazenia Wła- 
dywostokn i pójścia w pomoc Kutropatkino- 
wi. Władywostoku bronić będzie koirpus ocho­
tniczy, złożony ze skazańców.

Dalej donosi Localan\eiger z Petersburga: 
Wedle nadeszłej wczoraj datowanej z Liao­
janu depeszy, Japończycy po obsadzeniu 
Haiczengu zaniechali dalszego posuwania się 
naprzód. Natomiast zauważono silne posuwa- 
wanie się wojsk japońskich na południe prze­
ciwko rosyjskiemu skrzydłu prawemu. Japoń­
czycy prawdopodobnie zamierzają przeważne 
siły rosyjskie wyprzeć, aby otrzymać bezpo­
średnią drogę ku Liaojanowi. Na północy 
na drofze ku Mukdeuowi stoózono mniejszą 
potyczkę. Rosyjscy żołnierze obecnie wypo­
czywają a wypoczynku tembardziej potrze­
bują, że obecne upały dochodzą do 50 st. C. 
Wszędzie panują deszcze.

Z Paryża donoszą pod dniem wczoraj 
szym, że w ostatnich dwu dobach udało się 
Kurokiemu bez oporu zająć zagrażające Mnk- 
denowi stanowiska.

Raport Kuropatkina.
P e t e r s b u r g  11 sierpnia. (Ofioyal.) 

Jenerał Kuropatkin telegrafuje do cara: Dnia 
8 i 9 bm. zanważono forpoczty nieprzyjaciel­
skie o 12 do 15 kilometrów na północ od Haj- 
czeugu. Pomiędzy forpocztami obu stron za­
chodzą ciągłe starcia. Porucznik kozaków 
Geftin przedsięwziął dnia 6 bm. bardzo for­
sowny rekonesans na czele forpoczty naszej 
ku Niuczwangowi. W  czasie tego został ran­
ny w głowę, mimoto nie opuścił dowództwa. 
Mieliśmy dwu kozaków zabitych a dwu ran­
nych. Ze wschodniego terenu, również w kie­
runku Liaojang Saimatsu niema wiadomości 
o żadnych zmianach. Dnia 6 bm. oddział ko­
zacki powyżej Tiauszan, na odległości 8 kilo­
metrów napotkał nieprzyjaciela, który przed 
rozpoczęciem ognia zajął ufortyfikowane po­
zycye bardzo silne. Ta okoliczność, jak ró­
wnież silna mgła sprawiły, że zauważono nie­
przyjaciela dopiero na odległość 700 do 1000 
metrów. O godzinie 7 mg-a się rozprószyła i 
wtedy od głównej uaszej siły nadszedł mały 
posiłek, który był wysłany celem obejścia le­
wego skrzydła nieprzyjacielskiego. Niebawem 
jednak na naszem skrzydle pojawiło się 7 
kompanij nieprzyjacielskich, które maszeru­
jąc w wysokiej trawie, zdołały się zbliśyć 
niepostrzeżenie. Pod ogniem dział naszych 
jednakże, które tymczasem zajęły odpowie­
dnie stanowiska, nieprzyjaciel musiał się co­
fnąć, a walka skońozyła się o godz. 9 rano. 
Oddział nasz rozpoczął s i ę  c o f a ć ,  nie 
ścigany przez nieprzyjaciela; mieliśmy 12 
ranny h. Okazało się, że nieprzyjaciel miał 
piechotę liniową i rezerwową, na co wskazu­
je  takie rozmaity rodzaj nabojów karabino­
wych, użytych po stronie japońskiej.

magazyny japońskie w Ufiu- 
ezwangu,

N i u c z w a n g II sierpnia. Japończy­
cy budują tu obok dawniejszego dworca ro­
syjskiego olbrzymie magazyny dla zapasów 
wojskowych; nad zapełnieniem tych magazy­
nów pracuje 2000 kulisów. Wczoraj przybyły 
dwa ogromne parowce transportowe, które 
przywiozły mnóstwo materyałów, między in­
nymi także do bndo iy  kolei żelaznej, którą 
Japończycy zamierzają wybudować z N i u- 
o z w a n g u w g ł ą b  k r a j u  w kierun­
ku północnym.

ny przedewszystkiem instynktu utrzymania 
równowagi, wszystko, czego się dotknie, musi 
zaraz polityką zabarwić, polityką, jaką mu 
wskazuje ozy to osobista jego siła fizyczna, 
ozy też siła narodowych ideałów a którą 
musi zaraz wszystkim krzykliwie okazywać. 
Jednem słowem, jest on zupelnem przeciw­
stawieniem Anglika: nigdy mc nie przedsię 
weźmie o własnych siłach, zawsze wymaga 
pomocy rządu, identyfikując swoje prywaine 
sprawy z jego misyą polityczną. Ta żyłka 
odwoływania się ciągle do pomocy rządu, to 
druga natura każdego 1 rusaka — częścią dla­
tego, że przywykł, aby go państwo na pasku 
prowadziło, częścią znów stąd, iż tradycyjnie 
wyrobiło się w ni.n uczucie, że wszystko, co­
kolwiek Prusy osiągnęły przez cały cras swe­
go istnienia, było to skutkiem pracy państwa, 
nigdy zaś dorobkiem narodowego ducha w 
walce z obcymi żywiołami. Państwo angiel­
skie to, czem jest, winno swym Anglikom ; 
i nawzajem znów Anglik widzi w tem właś­
nie swą największą korzyść, aby państwu słu­
żyć. 1 Prusak również zawdzięcza swe osobi­
ste powodzenie państwu pruskiemu, ale nigdy 
niezdolny nic więcej dlań uczynić, jak tylko 
opłacać podatki. W  tem tkwi zâ  adnicza róż 
nica. Anglik opiera się na państwie w razie 
tylko rzeczywistej potrzeby; Prusak zaś 
wciąż żąda pomocy państwa, nawet i w ta­
kich razach, kiedy Amglik umiałby stać o wła­
snej sile. Anglik wie, że gdziekolwiek pójdzie, 
tam może rozszerzyć potęgę i powagę swego 
kraju; Prusak zaś idzie tylko tam, gdzie, jak 
sądzi, państwo ma w tem własny swój inte­
res, aby go tam nie pozostawić samemu so 
bie. Anglik, nie wiele oglądając się na pań 
sfcwo, idzie sam, o własnych siłach zdobywa 
sobie niezależny byt a dopiero potem odzy­
wa się do kraju : Oto jestem, spróbuj wy­
ciągnąć teraz ze mnie i dla siebie jakąś ko­
rzyść. Prusak natomiast zwraca się najpierw 
do władzy z zapytaniem: Chciałbym pójść
tam a tam, ale co mi dasz? Anglik skoro się 
przekona, że to dlań z korzyścią, potrafi się 
wgryźć w obce warunki bytu bez żadnej o- 
bawy wyłamania sobie przez to swego angiel­
skiego zęba Prusak zaś troskliwie się zasła­
nia przed lada tchnieniem obcego wiatru i 
pilnuje swej niemieckości, jak guwernantka 
powierzonego je j pieczy podlotka, którego 
cnocie nie zupełnie ufa.

Ale dosyó tych porównań, Jednem sło­
wem, naród, który swojego państwa nie stwo­
rzył, lecz przez swe państwo stworzonym zo­
stał, nigdy nie będzie zdolnym utrzymać się 
ua stanowisku kolonizatora. Wszystko, cokol­
wiek się teraz czyni dla poparcia niemczyzny 
na wschodnich kresach, już w swej tamującej 
naturze biurokratycznej nosi zarodek śmierci. 
Niemczyzna w walce z polskością nie dorów­
nywa jej w sile, więc ministrowie pruscy do­
brze robią, że co chwila występując z jakimś 
projektem, przeciw swym polskim współoby­
watelom wymierzonym, starają się go przez 
powolne im izby przeprowadzić i w prawo o- 
bowiązujące zanrenió.

Ale mimo korzystniejszego położenia, 
mimo nierównej broni; mimo 350 milionów, 
przeznaczonych na wykupno ziemi z rąk pol­
skich ; mimo świeżo uchwalonego prawa, bar­
dzo trącącego średniowieczem — prawa zabra 
niająoego paroelaoyi większej własności; mi 
mo bezustannego podnoszenia pensy i urzędni­
kom i udzielania taniego kredytu Niemcom 
rzemieślnikom; mimo wreszcie licznych przy­
padków pogwałcenia konstytucyi (bo i przed 
tem się nawet nie cofają w tej walce, stra­
ciwszy już wszelkie poczucie wstydu) - 
niemczyzna nie będzie górą nad Polakami 
bo ci walczą za swe najświętsze skarby — 
za swe ideały i swe domowe ogniska 
za swój ojczysty język i swoją religię.

Niemczyzna walczy na swoich wscho­
dnich kresach przeciw sile żywiołowej, podczas 
gdy sama jest tam tylko sztucznie wytworzo­
nym produktem. Co stwarza lud, może wieki 
przetrwać; dzieło zaś rządu, może nawet 
swego twórcy nie przeżyć. Jest to fakt, ale 
go rząd praski przeoczył; bo gdyby był wo- 
góle zdolnym zrozumieć duszę l.udu, to tę 
świadomość przyćmiłaby mu heca dzienni­
karska. Niemczyzna nigdy na wschodzie nie 
zdobędzie sobie zupełnej podstawy bytu, bo 
taki podbój w obecnych czasach możliwy 
tylko przez zjednanie sobie serc ludności, ale 
nigdy przez uchwalanie praw w yjątkow ych; 

też _ n o im l  takieco ich-Jirzvrzadzania

urodzajny i w odpowiednisj chwili. Atmosfera 
była już przesiąknięta szowinizmem; sprzy­
jało to wzrostowi takich roślin trujących, jak 
małoduszność i to, co nazy '-amy „geszefoiar- 
skim“ patryotyzmem Wtedy to powstało o- 
gólnie znane stowarzyszenie kn poparciu 
niemczyzny na wschodzie, pospolicie zwane 
towarzystwem HKT — są to pierwsze litery 
nazwisk trzech głównych jego założycieli. Na 
razie nio nie zapowiadało tak potężnego sta­
nowiska, jakie następnie zajęło w roli pobo­
cznego rządu, kierującego doradzcami monar­
chy i nawet całą opinią publiczną w Niem­
czech. Ale to fakt znamienny, że do tego 
grona nie należy nikt, któregoby imieniem . 
naród niemiecki mógł się szczynió. Wszystkie 
lepsze żywioły, wszystkie jaśniejsze głowy na 
kresach wschodnich trzymają się na uboczu 

to nam tłómaczy, dlaczego działalność tego 
towarzystwa rzuca taką plamę na czyste do­
tychczas imię niemieckie, plamę, jakiej równie 
haniebnej nie ma w historyi całego świata. 
Że ten geszefciarski patryotyzm tak się w 
krótkim czasie rozpanoszył, dowodzi to tylko 
sprytnej reklamy dziennikarskiej. Ale tylko 
obcy, miejscowych stosunków nieświadomy 
Niemiec idzie na lep tak magicznego słowa: 
uciśniona niemczyzna i pod urokiem szlache­
tnego hasła otwiera swą kieszep, o oo też 
przecie głównie tu chodzi. Nie można się dzi­
wić, jeżeli Niemiec z innej prowincyi, nie zna­
jący stosunków, jakie teraz panują na wscho­
dzie, porwany patryotyzmem, z poczucia obo­
wiązku przystępuje do towarzystwa, które na 
swym sztandarze wypisało cel podtrzymania 
ideałów i zdobyczy narodowych. Tylko obe­
znani ze sprawami wschodu mogą wiedzieć, 
że ten rozumny program jest tylko płaszczy­
kiem, pokrywającym wyrachowanie i najwstrę­
tniejsze materyalne cele i że składki, napływa­
jące z różnych stron Niemiec, woale nie idą 
na poparcie niemczyzny, ale na poparcie i 
zwiększenie żywiołów, zgoła na to nie zasłu­
gujących.

Nie należy to do celów niniejszej pracy, 
aby jeszcze więcej rzucać światłą na niecne 
machinacye tej „mafii* północy; koniecznem 
jest atoli wykazanie powodów jej szalonego 
wzrostu, który wypacza umysły niemieckiego 
ludu, choćby tylko przez to, ie  wywołuje 
dziwne zjawisko walki dwóch narodowości, 
zjawisko, pod żadnym względem nie przyno­
szące zaszczytu zwycięzcy. Nie można tego 
również pomijać z uwagi na wpływ, jaki wy­
wiera na najwyższe koła rządowe; chociaż 
trzeba to na chwałę narodu niemieckiego po­
wiedzieć, że wszystkie lepsze żywioły, z nie­
smakiem się od tej roboty odwróciły. Stowa­
rzyszenie to kieruje wewnętrzną polityką 
Prus, trzymając w szachu ministrów, — wśród 
których niema dziś ani jednej wybitniejszej 
osobistości — pod groźbą cofnięcia im swego 
poparcia. Je lnem słowem żądza władzy, chci­
wość zysku — oto główne motywy stowarzy­
szenia, które się tak bardzo przyczyniło do 
obecnego kursu polskiej polityki rządu. Liczy 
ono wielu członków, płacąoych składkę, ale
00 do członków odpowiedzialnych, składa się 
z ludzi od wczoraj zbogaconych lub wczoraj­
szych nędzarzy — z któryoh jedni szukają 
więcej władzy, drudzy więcej korzyści. O to 
już mniejsza, że przez swe machinacye stają 
w zupełnej sprzeczności z poparciem niem­
czyzny, z owem zadaniem, którem olśnili śle­
pe masy a teraz je  strzygą, jak owce. I  to 
też u nich zgoła nic nie waży, że osiedlając 
wśród Polaków osobistości moralnie mniej 
wartościowe, ozy chodzi o doktorów ozy rze­
mieślników — stawiają niemczyznę w niezbyt 
miłem i zaszczytnem świetle. Nie dbają też
1 o to, że, wywierając nacisk na władzę, a 
nawet i na sądy, obniżają szacnnek, z jakim 
dawniej Polak na nie patrzał. Również nio 
u nich nie znaczy, że założone przez nich 
ban u i handle, zależne od komisyi koloniza- 
cyjnej, przynosząo im zyski, podają w nie­
małe podejrzenie czystość ich powodów obro­
ny niemczyzny. Nakoniec i z tem się też 
wcale nie liczą, że przez przywileje i nagro­
dy, udzielane nauczycielom, urzędnikom, do­
ktorom itd., osłabiają ich moralnie a z nimi 
razem i tę samą niemczyznę, którą oni mają 
właśnie wobec Polaków reprezentować, czynią 
wprost niezdolną do walki. Przewództwo nad 
tymi, których czynią zależnymi, oraz napy- 
chanie kieszeni dywidendami, jakie im przy­
nosi patryotyzm wyprowadzonych w pole —



tego rod«ąju dzieł sztuki życzyłby sobie, aby księży 
ostrzeżono przed samowolny restauracyą starożytności 
kościelnyoh, bo lepiej jest mieś rzeczy stare, piękne, 
nawet uszkodzone, niżby je miały zastąpić rzeozy 
nowe a niepiękne. J. O. Wysokość spodziewa się, 
że wspomniany edykt będzie wszeohstronnie wyko­
nany, a to tem bardziej, że J. G. Wysokość czuje 
się nieprzyjemnie dotkniętym, jeśli widzi u żydów 
lub handlarzy artyknłów przedmioty stare, poelio- 
dząoe * kościoła8. Podpisano: Z  najwyższego roz­
kazu adjutant Oelb, podpułkownik.

  Mlaaowaila Namiestnik zamianował prak­
tykantów budownictwa, Wład. Korneckiego, Jana 
Czaozkowskiego i Karola Szweda adjunktami budo- 
wnietwa w państwowej służbie budowniozej.

-  Ustne egzaminy dojrzałości (całe) w ter­
minie jesiennym rozpoczną się: w gimnazyach: w
szóstem we Lwowie 12 września, w pierwszem we 
Lwowie 19 września, Franciszka Józefa we Lwowie 
(dla kobiet) 12 września, w drugiem (niemieokiem) 
we Lwowie 12 września, św. Anny w Krakowie (dla 
kobiet) 19 września, św. Jacka w Krakowie 21 
września.

W szkołach realnych: we Lwowio 22 wrześ- 
nia, w Krakowie 27 września.

Poprawcze egzaminy dojrzałości odbędą się w 
tych samych zakładach, w których odbywa się egza­
min cały, a mianowicie: w gimnazyum szóstem we 
Lwowie od 20 września, w gimnazyum drugiem we 
Lwowie od 17 września, we wszystkich innych gim- 
naiyach i szkołach realnych 15 września.

Abituryenci, którzy zamierzają składać cały 
egzamin dojrzałości w terminie jesiennym, mają się 
zgłosić w odnośnej dyrekcyi najpóźniej do .5 wrześ­
nia. Kandydaci, którzy uzyskali pozwolenie składania 
egzaminu poprawczego po wakaoyach, mają zgłosić się 
do dyrekcyi zakładu, w którym składali cały egzamin, 
przynajmniej na trzy dni przed powyżej oznaczonym 
terminem.

Kronika Nowaka.
=  Pu. Leonowie Piulńscy złożyli w admini- 

stracyi Ga\ety Narodowej zamiast wieńca na tru­
mnę śp. Maryi hr. Dunin Borkowskiej kwotę 50 k. 
dla przytuliska Brata Alberta.

=X „OszcięJROŚĆ Pod tym tytułem począł 
wychodzić miesięozuik jako orgau Związku gal. Kau 
oszczędności. Redaktorem jest dr. Zygmunt Gargas.

=  Bojkoty- W dalszym ciągu wybuchł bojkot 
w pracowniach blacharskich pp. M. Brendla, B. 
Brendla i Rzepeckiego a w pracowni p. Brunnera 
trwa bojkot dalej.

— Dq Bayreuth na przedstawienia wagnerowskie 
wyjechało ze Lw ow a na koszt znanego melomana p. 
Perutza "pięciu panów z tutejszego świata muzycznego, 
między nimi profesorowie koDserwatoryum muzycznego 
pp. Niewiadomski, Sladek i Wolfsthal.

=  Owooe Sezon owooowy w pełni. Już coraz 
więcej widać na mieście jabłek, gruszek, śliwek — 
za dni kilka sprzedaż ich stanie się powszechną. 
Możeby tedy miejski urząd sanitarny wczas pomyślał 
o kontroli, którą w interesie zdrowotności miasta 
koniecznie należy otoozyć sprzedaż owoców. Wszak 
wiadomo, że zwłaszcza żydowscy przekupnie, rozwo­
żący owooe w brudnych, obrzydliwych wózkach, 
■przedąją je bardzo często zupełnie niedojrzałe, jak 
zaś szkodliwym dla zdrowia jest owoc niedojrzały, 
tego chyba wykazywać nie trzeba. Drugą rzeczą, 
o której pamiętać powinien urząd sanitarny, to 
czystość sprzedawanych owoców. Obrzydzenie wprost 
zbiera, gdy się widzi, jak brudna zasmarowana ży­
dówka, ubrana niechlujnie, przebiera swemi rękoma 
wystawione na sprzedaż owoce.

Że tą drogą bardzo łatwo rozszerzyć się mogą 
zarazki chorobowe, to r*eoi niewątpliwa.

sx Arutztawaute włamywacza. Wczoraj po 
połndniu wpadł w ręce polioyi lwowskiej notowany 
złodziej, „specjalista” od włamywać, Maryan Boda- 
szewski. Bodaszewskiego przytrzymali na rogatce 
Wuleckiej strażnicy akcyzowi, ponieważ wydał im 
się podejrzanym i on sam a przede wszy stkiem jego 
worek, naładowany tytoniem, papierosami, markami, 
stemplami itd. Wezwano polioyę, a odstawiony na 
inspekoyę Bodaszewski przyznał się, że wracąjąc 
z Krakowa, przybył w nocy do Mościsk i tam za 
pomocą znalezionych w worku jego narzędzi, rozbił 
drzwi troi)'' i okradł ją doszczętnie. Z Mościsk po- 

&dt piechotą do ChoroŚDicy i wsiadłszy rano do 
pMiągu, pojechał do Gródka, skąd następnie ruszył 
dalej do Lwowa; celem sprzedania skradzionych rze­
czy, przytrzymano go jednak na rogatce. Opowiada­
nie złodzieja zdaje się jest prawdziwem, znaleziono 
bowiem w worku książkę, w której trafikant prze­
chowywał marki pocztowe i stemple, na książce tej 
jest napis : ^jłariich Hausmann z Mościsk”.

! Kronika krajowa.
Strajku borysławsklm. Komitet przedsię- 

biównr naftowych wydał onegdaj odezwę do robotni­
ków, w której to odezwie charakteryzuje nadzwyczai 
trafnie szkodliwą, nieszczęsną wprost dla robotników 
akoyę prowodyrów socyalistycznyob. Stwierdziwszy 
na wstępie, że wszystkie możliwe do uwzględnienia 
a słuszne zupełnie postulaty robotników zobowiązali 
eię pracodawcy wypełnić, że natomiast ośmiogodzin 
nej szychty dać robotnikom nie mogli ze względów 
ekonomicznej i technicznej natury, o ozem zreszti 
sami przywódcy socyalistyczni byli przekonani, po 
dają smutny przedewszystkiem dla robotników bilans 
czterotygodniowego bezrobocia: Kilka szybów za
gwożdionych, kilkanaście o straoonej dymensyi, sto 
kilkadziesiąt cystern ropy popłynęło Tyśmienicą. Ro 
botnikom ubyło bezpowrotnie około 300.000 koron 
zarobku — bo tyle wynosi miesięczna wypłata w sa­
mym Borysławiu — nie wywierciło się dwa do trzech 
tysięcy metrów, aa co przepadło metrowe wiertaczom 
i pomocnikom, ale w zamian za to pozostała im ta 
korzyść, że i przedsiębiorcy ponieśli stratę. Cały sze­
reg zamierzonych, a trzy udałe podpalenia, wielu 
ludzi ciężko pobitych, napady na mieszkania i fabry­
kę... spółki robotniczej, siedmdziesiąt przeszło aresz­
towań, z tych dwadzieścia już osądzonych na łącznie 
siedmdziesiąt miesięcy więzienia — oto dotychozasowy 
plon kampanii. Ale za to z drugiej strony socyaliśoi 
pokazali swoją siłę, używali na komendzie, „uświa­
damiali" do upadłego, za to przyDyło ozłonków Unii 
Górniczej i czytelników Naprzodowi".

Wykazują dalej pracodawcy w odezwie niesu- 
mienność prowodyrów socyalistycznycli, którzy po­
pchnęli robotników do strajku, nie dając im możli­
wego do przeprowadzenia postulatu, a wiedząc do­
brze że wobec stosunków obecnie w przemyśle na­
ftowym panujących, wobec nadmiaru produkoyi, 
gtrajk nie może się udać. To też na tych prowody­
rów spada wyłączna odpowiedzialność za fatalne dla 
robotników następstwa strajku. Niedorzeoznem też 
było w tych warunkach domaganie się strajkujących, 
by pracodawcy przyjęli wszystkich be* wyjątku ro­
botników, których przed strajkiem zatrndniali, gdyż 
nikt nie może żądać od rozumnego człowieka, aby 
świadomie dawM u siebie miejsce zasadniczemu, nie­
przejednanemu wrogowi, aby powierzał swój majątek 
nieprzyjaznym rękom/ Nakoniec wykazuje odezwa 
niessezerość, nieprawdę i kłamstwo słów i obietnic, 
któremi oni nieustannie robotników karmili. Zapew- 
niąją też praoodswoy, że zawsze i wszędzie, o ile 
tylko sami robotnicy zechoą, gotowi są wziąć się 
wspólnie z nimi do organizacyjnej pracy, ekonomicz­
nej czy społecznej, zasiąść z nimi do wspólnych o- 
hrad i przystąpić razem do działania, da Bóg z po­
myślnym skutkiem, właśnie dlatego, że razem! Je­
dyni* z opętańcami przewrotnej teoryi -  kończy

odezwa — z nieprzejednanymi wrogami, z apostoła­
mi nienawiści — wspólnej prasy nie ma i nie będzie; 
przed nimi, przed wspólnym wrogiem naszym i wa­
szym, brouimy i bronić będziemy do ostatka zagro­
żonego u podstaw przemysłu, który żywi nas i Was, 
a który tam tylko istnieć i rozwijać się może, gdzie 
hasłem i słowem powitania ludzi jest nie „Hańba!“ 
ale „Szczęść Boże!“

Z Truskawca piszą nam: W tym roku sezon 
dopisał w zupełności. Truskawieo roji się od kura- 
oyuszy a brak mieszkań daje się uczuwać. w tym 
roku jeszcze bardziej niż w poprzednich. Zdrój nasz 
zyskał nową, bardzo pięknie urządzoną willę p. Ja­
nowskiej ze Lwowa, gdzie znajduje się przeszło 30 
pokoi z balkonami. Ruch zabawowy jest także w tym 
roku niezwykle ożywiony. Koncerty, reuniony, zaba­
wy, festyny sypią się lak z rękawa. Wszystkie z no- 
wodu licznego zjazdu gości z okolic Stebnika, Bo­
rysławia, Drohobyoza udają się znakomicie. W osta­
tnią niedzielę, poprzedzony niebywałem zaintereso­
waniem się publiczności odbył się koncert p. Ireny 
Wienkowskiej, znanej śpiewaczki ze Lwowa. Mło­
dziutka artystka swym ciepłym, pięknym głosem, 
którym już dziś włada z prawdziwem mistrzowstwem, 
swą urodą, werwą i wielką inteligenoyą muzyczną 
porwała publiczność, zbierając po każdym utworze 
oklaski i kwiaty. Śpiewaczka ta przynosi chlubę 
szkole p. Zofii Kozłowskiej, której jest uczennicą i 
można jej już dziś wróżyć wielką przyszłość. Na 
koncercie zjawiła się najbardziej dystyngowana część 
tutejszej publiczności.

Proces O szpiegostwo. W Przemyślu rozpo­
cznie się dnia 22 bm. przed trybunałem karnym pro­
ces o zbrodnię szpiegostwa przeciw Sylwestrowi Mar­
kiewiczowi, młodemu, inteligentnemu człowiekowi. 
Akt oskarżenia zarzuca Markiewiczowi, że na szkodę 
Austryi dostarczał sąsiedniemu państwu (Rosyi) waż­
nych wskazówek o mobilizacyjnych i wojennych roz­
porządzeniach.

tironika powszechna
§ Zgon Waldeek-Rousseau. Były prezydent mi­

nistrów Waldeck-Rousseau zmarł w Paryżu wczoraj 
o godzinie pół do 5 popołudniu podczas operacyi. 
Wykonywali ją niemiecki profesor Kheri i angielski 
profesor Armour w asystencyi drów Douche i Ba­
bińskiego.

Piotr Marie Waldeck-Rousseau urodził się 
dnia 2 grudnia r. 1846. Podobnie jak ojciec jego 
poświęcił się zawodowi adwokackiemu, a równocze­
śnie brał czynny udział w życiu politycznem. Wy­
brany w roku 1879 do izby deputowanych, należał 
tam do najruchliwszych i najczyuniejszyoh ozłonków 
unii republikańskiej. Za Gambetty od listopada roku 
1S81 do stycznia r. 1882, a następnie za Ferry’go 
od lutego r 1883 do marca r. 1885 sprawował u- 
rząd ministra spraw wewnętrznych, poczem na dłuż­
szy czas usunął się z widowni politycznej, aż wy­
płynął na nią znowu w r. 1894, kiedy to w pa­
ździerniku wybrano go znaczną większością głosów 
członkiem senatu z departamentu Loire. Podozas wy­
boru prezydenta rzeczypospolitej w styczuiu r. 1895 
w miejsce Kazimierza Perier’a, który z godności tej 
ustąpił, otrzymał Waldeck-Rousseau w pierwszem 
głosowaniu 184 głosów, których jednak ustąpił na 
rzecz kandydatury Faure’a. W citery lata później, 
na wiosnę, 1899 został prezydentem gabinetu fran-

G A ZETA NARODOWA r Piętka dnia 12. Sierpnia 1904 Nr. 184.

Z całego świata.
M a r s y lia  11 sierpnia. Z powodu nieporozu­

mienie między pewnym oficerem a rezerwistami ma­
rynarki towarzystwa „Messagerie Maritime8, posta­
nowili rezerwiści opuścić okręty towarzystwa i roz­
począć strajk.

T a l o n  11 sierpnia. Strajkąjąey kelnerzy 
kawiarniani urządzili wczoraj ponownie demonstra- 
oyę; pewną kawiarnię obrzuoono kamieniami. Źan- 
darmerya musiała kilkakrotnie użyć białej broni; 
w końcu przywrócono spokój.

do ezer- 
prezydent

JV - -  — i

cuskiego i pozostawał na tem stanowisku
wca r. 1902. Następcą jego jest obecny 
gabinetu Combes

Prezydent Loubet wysłał do wdowy po Wal- 
decku Rousseau telegram kondolencyjny, w którym 
zaznaczył, że rzeczpospolita traci w zmarłym swego 
najlepszego słngę a Loubet swego najdawniejszego i 
najwierniejszego przyjaciela.

§ Zamach na króla Alfonsa (?). Z  Paryża tele­
grafują, iż wczoraj krążyła pogłoska o udaremnio­
nym zamachu na króla hiszpańskiego Alfonsa. Miano- 
wioie, gdy król Alfons wsiadał w San Sebastyan do 
pociągu, znaleziono w królewskim wagonie salono­
wym trzy naboje dynamitowe, tak przygotowane, że 
byłyby wybuchły w chwili, w której pociąg ruszyłby 
był z miejsca. Naboje te usunięto.

§ Odezwa rewolucyjRa na biurka cara. Z Pe­
tersburga donoszą, że po pogrzebie Plewego car 
znalazł na swojem biurku znany manifest lewolucyo- 
nistów rosyjskich, usprawiedliwiający zamach ua 
Plewego i zapowiadający dalsze zamachy. Komen­
danta straży usunięto natychmiast ze służby.

§ Małżeństwo Heleny serbskiej. W Belgra­
dzie obiega pcgłpska, że jedyna córka króla Piotra I 
ks. Helena zaśląbi niebawem iednego z książąt kró­
lewskiego doma włoskiego. Przed ślubem Vs, Helena 
ma złożyć wyznanie wiary katolickiej.

§ Rosyjskie ministerstwo polioyi Gra\danin
donosi, iż ma być utworzone osobne ministerstwo po- 
lie.yi w Petersburgu.

§ Pożar teatru w Odessie. W piątek ubiegły 
w nocy spalił się w Odessie teatr w ogrodzie „Flo­
ra”. Był to budynek drewniany, mierzący 15 sążni 
długości. Pożar wybuchł po północy, gdy teatr już 
był zamknięty, a płomienie szybko przybrały takie 
rozmiary, tak, że o ocaleniu teatru nie było już mo­
wy- W pół godziny teatr spłonął doszczętnie. Kiedy 
dogaszano zgliszcza, znaleziono dwie ofiary pożaru : 
maszynistę Mikołaja Gudzienkę i Teodora Bondaren- 
kę. Wszystkie utensylia, dekoracje teatralne itp. nie 
były ubezpieczone.

§ Inżynier J- Obalski, rodak nasz, przebywający 
od dłuższego czasu w Ameryce, dosłużył się, dzięki 
swym zdolnościom i pracowitości urzędu jen. inspek­
tora kopalń złota, srebra, miedzi, żelaza, miki itd. 
w prowincji Quebec. P. Obalski przedłożył mini­
sterstwu drukowane sprawozdanie za rok ubiegły, 
świadczące o świetnym rozwoju kopalń pod jego za­
rządem pozostających. Roczna produkcja minerałów, 
wydobytych w Quebeo przedstawia wartość 3 milio­
nów dolarów (15 milinonów koron). Inżynier Obalski 
wynalazł tara minerały, zawierające rad, co podnie­
sie niewątpliwie wartość kopalni. Robotnicy zajęci 
w kopalniach są pod każdym względem bardzo do­
brze sytuowani i dlatego nie przychodzi tam nigdy 
do zatargów i nieporozumień z pracodawcami. W 
Quebec, Montreal, Hnll, Dadswell, New Rockland 
cieszy się inżynier Obalski wielkiem poważaniem 
i sympatyą.

§ Śmiertelność W Europie. Pośród normalnych 
warunków umiera w Europie ua rok 10 11 milio­
nów ludzi, mniej więcej 27 na 1000. Największą 
liczbę zgonów wykazuje Rosya, gdyż 35 na 1000; 
potem idą Węgry 30, Austrya 27, Włochy i Hiszpa­
nia 26, Niemcy 25, Francja 22, Szwajearya 21, 
Anglia 20, Szwecja i Norwegia tylko 17 na 1000. 
W Skandynawii śmiertelność pośród niemowląt w 
pierwszym roku życia jest także najmniejszą, wynosi 
bowiem 103 na 1000, w Anglii zaś 164. Potem 
przychodzi Francya 161, Hiszpania i Portugalia 180, 
Włochy 185, Szwajearya 190, Niemcy 230, Austrya 
i Węgry około 240, wreszcie Rosya 300 na 1000. 
Liczba starców 70-letnich największa jest we Francyi, 
w stosunku do ludności wynosi 44 na 1000, potem 
idzie Norwegia 40, Szwecya 33, Włochy 31, Szwaj- 
oarya 30, Anglia 27, Niemcy 26, Hiszpania 24, 
Austrya 23, Węgry 18. Przeoiętuy wiek ludzki w 
krajach Europy wykazuje małą różnicę, wynosi mia­
nowicie 30 dp~S  ̂ lat.

O F I A B Y .
Na pogorzelców 

administracyi: N. N.
10 Jęor.

S t a n  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie oentralnej ata- 
eyi meteorologicznej we Wiednia i auetryaetioh kolei 
państwowych. Dnia 10 sierpnia. 1904 r. o gndzin;e 7 
rano — Czerniowoe + '17 '4  Tarnopol — •—, Lwów +13-3 
Skole +18-8, Przemyśl — —, Jarosław + 1 7  2, Tarnów

*■—, Nowy Zagórz + 1 5  4, Kraków + 1 6  8, Prana + 1 4 ’1 
iedeń + 1 7 1  Semmering + 1 4 2 , Bndapeszt +19-8, Ieohl 

-4-15-9 Rira +23-2, Tryeet + 2 3  "8; Celsyiuia.

Ruch ", ‘ -literacki.
* Jubileuszowa wystawa tow. Przyjaciół sztuk 

pięknych w Krakowie. W roku bieżącym obchodzi 
krakowskie tow. Przyjaciół sztuk pięknych 50-letni 
jubileusz swej działalności, w którego program wcho­
dzi wielka jubileuszowa wystawa prac współczesnych 
malarzy polskich. Do wzięcia udziału w tej wysta­
wie zaprosiła dyrekeya towarz. wszystkich artystów 
polskioh w kraju i za granicą i rozesłała im po­
trzebne formularze zgłoszeń. Termin nadsyłania wy­
pełnionych formularzy upływa z dniem 1 września, 
termin nadsyłania obrazów i rzeźb loco Kraków 
z dniem 15 września. Ponieważ otwarcie wystawy 
nastąpi 1 października a rozpatrzenie się w mate- 
ryale wystawowym i ułożenie katalogu pochłonie 
niemało czasu, dlatego dyrekeya przypomina i prosi 
na tej drodze wszystkich artystów, chcących brać 
udział w wystawie, aby zechcieli zawczasu nadsyłać 
zgłoszenia swyoh dzieł do towarz. przyjaciół sztuk 
pięknych w Krakowie i aby raesyli dopilnować wy­
syłki swych utworów na naznaczony termin.

L POZNANIA
(rooztą.j

— Dr. Kazimierz Rakowski, były współpra­
cownik poznańskiej 'Pracy, który przed kilku laty 
otrzymał polecenie opuszozenia W. Ks. Poznańskie­
go — a ostatnio za bytności w Poznaniu areszto­
wany i jako autor jednego z artykułów, drukowa­
nych w Pracy skazany na 2-letnie więzienie — po 
odsiedzeniu tej kary dnia 7 bm, odesłany został 
etapem przez władze pruskie do Piotrkowa w Kró­
lestwie, jako do miejsca Bwego zamieszkania.

Salzburg er-Volksblatt artykuł przeciw obecne­
mu gabinetowi. Między iunemi domaga się p. 
Silvester, ażeby dr. Koerber natychmiast obsa­
dził opróżnioną już od 2 lat tekę minister­
stwa sprawiedliwości. Połączenie tej teki w 
jednym ręku razem z teką spraw wewnętrz­
nych sprzeciwia się ustawom zasaduiozym. 
Prócz tego dr. Koerber traktuje obowiązki 
ministra sprawiedliwości w sposób fejleto- 
nowy.

W ydaje rozmaite rozporządzenia, które 
nie mają ani wartości prawniczej, ani też nie 
są oparte na fundamencie prawniczym i słu­
żą jedynie do tego, aby wywołać wrażenie, 
iż ministerstwo sprawiedliwości coś robi. Dr. 
Silvester tlómaczy, że nietylko poważniejsze 
koła sędziowskie są stanowczo zniechęcone tą 
taktyką, jaką rozwija ministerstwo sprawie­
dliwości pod rządami dr. Koerbera, ale i sfe­
ry adwokackie są niezadowolone z działalno­
ści dra Koerbara, jako ministra sprawiedliwo­
ści i domagają się stanowczo, ażeby jeszcze 
przed zebraniem się parlamentu obsadził na 
stałe stanowisko ministra sprawiedliwości.

Sejm  węgierski.
B u d a p e s s t

posłów przyjęła 
ustawę finansową na r.

11 sierpnia. Węgierska izba 
dziś w trzeciem czytaniu 

1904, poczem « d r « -  
e i o n e  s e s y ę  do 10 października.

Protektorat nad katolikam i 
na Wschodzie.

E u n s t a n t y u o p s l  11 sierpnia. Intere­
sowane koła zaprzeczają wiadomości o ewen­
tualnej zmianie w protektoracie nad katoli­
kami na Wschodzie. Zamiarem Stolicy A po­
stolskiej jest na razie ntrzymaó status quo. 
Francuska ambasada dała apostolskiemu dele­
gatowi zapewnienie, że stosunki co do ochro­
ny katolików na Wschodzie zostaną takie sa­
me, jak  dotychczas, Jako dowód przytoczono 
dwa wypadki, które się wydarzyły już po 

stosunków rządu francuskiego z 
Z  polecenia francuskiego rządu 

francuscy generalni konzulowie w Smyrnie i 
Baj rucie w galowych mundurach brali udział 
w pogrzebie dwóch katolickich arcybiskupów 
i podczas uroczystości żałobnej zajmowali te 
same miejsca, jak przedtem.

zerwaniu 
Watykanem

Sprawa paralelak śląskich.
Niemcy gorąozkowo przygotowują si 

do swego wiecu w Opawie, który ma by 
wielką demonstracyą przeciw utrakwizacyi 
seminaryów nauczycielskich na Slązku. Bur­
mistrz miasta Opawy, dr. Kochowansky, za­
wiadomił stronnictwo niemieckie, że rada m. 
Opawy solidaryzuje się z uchwalą zwołania 
wielkiego wiecu, protestuj ąoego przeciwko 
utworzeniu paralelek przy seminaryach nie­
mieckich, a zarazem wstrzyma się od wszel­
kich objawów lojalności, przedewszystkiem 
w dniu 18 bm. jako w dniu urodzin cesarza, 
dopóki plan utrakwizacyi nie zostanie usunięty.

Slavi,sche Correspondenz donosi z Opawy, 
że w myśl dawniejszego postanowienia, kie­
rownicy stronnictw słowiańskich na Slązku 
przypominają Polakom i Czechom, aby nie 
urządzali kontrdemonstraoyi przeciw Niem­
com. Oprócz tego kierownicy stronnictw sło­
wiańskich postanowili, aby 18 sierpnia tj. w 
dniu urodzin cesarza, Słowianie zachowali się 
spokojnie i biernie, aby nie urządzali wieców 
i aby nie udawali się do Opawy, aby w ten 
sposób władze polityczne nie miały pasrodu 
do zakazania wiecu niemieokiego antydyna- 
stycznego a wówczas Niemcy będą mieli peł- ) 
ną sposobność skompromitowania się Wobec 
dynastyi. Natomiast w wilię urodzin cesar­
skich Czesi będą iluminowali wzgórza 
Ślązku i na Morawach. na

Telegramy i telefonematy.
Zakaz w y w u i n

m. Brzeska złożono w naszej 
z Podkamienia koło Brodów

paszy 
1 a lg i taryfowe.

W i e d e ń  11 sierpnia. Dziennik roz­
porządzeń rządowych ogłasza rozporzą 
dzenie ininisteryalne. zakazujące wywozu 
artykułów pastewnych.

Nadmienić należy, że równocześnie 
rząd węgierski ogłosi podobne rozporzą­
dzenie.

W iedeń 11 sierpnia. Z powodu 
braku paszy ministerstwo kolejowe reakty 
wowało taryfę wyjątkową, która obowiązy­
wała dla artykułów pastewnych do końca 
czerwca br\, nadto taryfę tę rozciągnięto 
także na kukurudzę. Zniżki taryfy wyjątko­
wej odnoszą się do ładunków wagono­
wych i obowiązywać będą po koniec gru­
dnia 1904. Taryfa wyjątkowa oprócz ku- 
kurudzy obejmuje następujące artykuły pa­
stewne: rośliny pastewne świeże i suche, 
koniczynę świeżą i suchą, buraki pastew­
ne, sieczkę, siano, słomę, trociny drzewne 
i wełnę drzewną na podśeiółkę, kiełki sło­
dowe, plewę, odpadki winne i torf na 
podśeiółkę. Nadto ministerstwo kolejowe 
oświadcza, iż przeprowadzi rokowania z 
kolejami prywatnemi oeJem zyskania tych 
samych zniżek.

W iedeń 11 sierpnia. Ogłoszony w 
dzienniku praw państwa zakaz wywozu 
artykułów pastewnych dotyczy melassy, 
owsa. kukuradzy, wyki, łubinu, bobiku, 
kartofli, dalej paszy suszonej, tj. siana, ko­
niczyny, słomy itp.

Zakaz ten, wydany w porozumieniu 
z rządem węgierskim, wchodzi w życie 
„z dniem, w którym poszczególne urzędy 
cłowe otrzymają o nim zawiadomienie8.

„Zakaz nie odnosi się do przesyłek, 
które przed dniom 12 bm. nadane 
na kolej lub na okręty do 
granicę*.

Budapeszt 11 sierpnia. Dziennik 
urzędowy ogłasza zakaz wywozu paszy.

D r  Silreater przeciw
dr. Keerberow l.

W le ń s ń  11 sierpnia, Poseł naródowo-

2  Serbii.
B la ls g r ó d  11 sierpnia. Według naj­

nowszych zarządzeń skupszczyna weźmie in 
corpore udział w uroczystościach koronacyj­
nych. Skupszczyna nie będzie jednak powo­
łaną do uchwalan a potrzebnych na korona- 
cyę kredytów. Z powodu nieurodzaju i z po­
wodu tego, że państwo pobratymcze zawi- 
kłane jest w wojnę nie będzie wcale nad­
zwyczajnych uroczystości.

Anglicy w Tybecie.
B e r l lu  11 sierpnia. Z  Petersburga do­

noszą, że koła rządowe rosyjskie liozą się już 
napewno z ewentualnością poddania się Ty­
betu pod władzę Auglii. Na razie zgodzi się 
Dalaj Lama na zawarcie żądanego traktatu 
z Anglią i na dopuszczenie stałego angiel­
skiego rezydenta do Lhassy, z czego nastę­
pnie wytworzy się zapewne stosunek lenni- 
czy Tybetu do Wielkiej Brytanii.

L o n d y n  11 sierpnia. B. Reutera dono­
si, że Dalaj-Lama uciekł z Lhassy, zostawia­
jąc swą pieczęć.

Pułkownik Younghusband wszedł z es­
kortą do Lhassy, gdzie go przyjął amban 
ohiński z wszystkiemi formalnościami, Young­
husband wezwał ambana, aby zamianował 
trzech lub czterech tybetańskich delegatów, 
którzy jednak nie mogą się zmieniać; z tymi 
delegatami będą prowadzone rokowania.

Tnrcya 1 Am eryka,
W a s z y n g to n  11 sierpnia. (Biuro Reu­

tera). Panuje tu przekonanie, że mocarstwa, 
które podpisały traktat paryski, użyją 
swego wpływu u Porty, aby skłonić sułtana 
do uczynienia zadość żądaniom Stanów Zje­
dnoczonych i nie dopuszczą do tego, by Sta­
ny Zjednoczone zmuszone były użyć prze­
mocy.

K onstantynopol 11 sierpnia. Odpo­
wiedź Porty na żądanie Stanów Zjednoczo­
nych jest na jutro przyrzeczoną. Słychać, że 
sułtan zgodzi się na niektóre żądania ame­
rykańskie.

P e t e r s b u r g  11 sierpnia. Wobec donie­
sień zagrauicznycb, jakoby w Petersburgu po­
jawiła się cholera, Ros. Agenoya telegr. za­
pewnia na podstawie informacyi urzędowej, 
że nie zaszedł ani jaden wypadek cholery.

Woimi.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

2  pola walki.
P a r y ż  11 sierpnia. Agencya Havasa 

donosi z Mukdenu pod datą dzisiejszą; Zdaje 
się, że Japończycy przedsięwzięli zmianę co 
do rozdziału swoich sił i wojska koło Haj- 
czenf u zmniejszyli, zwiększyli natomiast woj­
ska, które dążą przez wzgórza w kierunku 
Mukdenu. Obecne ich pozycye nie są znane.

2  P orta  Artura.
Csłfn 11 sierpnia. B. Reutera donosi: 

Nazwa kontrtorpedowca, który tu dziś rano 
przybył z Portu Artura, jest „Reszitelnyj” .

Kapitan jego oświadozył, że wielkie o- 
kręty wojenne opuściły Port Artura z zamia­
rem połączenia się z flotą władywostocką. 
Japończycy atakują codzień twierdzę z nieu-

której przyjmuje do wiadomości ustne zape­
wnienie rosyjskiego ministra spraw zagrani- 
cznyoh i ambasadora tutejszego, że okręty flo­
ty ochotniczej po przejściu przez oieśninę i

Sodcząs całej podróży nie zamienią flagi han- 
lowej na wojenną, nie będą wiozły żadnego 

uzbrojenia ani amunicyj i nie będą przemie­
nione na krążowniki.

Równocześnie zawiadomiła Forta, że w y­
dała swoim władzom rozkaz, aby przepuszcza­
ły okręty floty  ochotniczej przez cieśninę; 
zgodnie zaś z dawniejszą umową, nie może 
kilka naraz okrętów przepływać, lecz dopiero 
gdy jeden okręt minie Dardanele. drugi bę­
dzie wpuszczony do Bosforu.

Dział rolniczy.
a Skutki posuchy. Z Jasielskiego piszą: 

Wszystkie rośliny okopowe i strączkowe pomimo bar­
dzo ładnych i obfitych zawiązków zmarniały. Zboże 
dość plenne i wydatne, ale niestety tak wysuszone, 
ie się wykrusza z snopów przy zwozie. Koniczyny 
ładne; trawy tak wyschły i spalone, że się na nich 
obuwie ślizga. Ceny jarzyn podnoszą się. Ceny bydła 
spadły bardzo. Potoki Jasiółka, Dębówka i Ropa, które 
pod Jasłem łączą się i tworzą kapryśną Wisłoka, tyle 
razem dostarczają wody, że woda w Wisłoc.e zaledwie 
sączy się, a dziecko w niektórych punktach może ją 
przeskoczyć. Jasiółka, która pod mostem tworzy staw, 
ma wygląd martwy, rozkładowy, brudno-zielony. 
Stawy trzcinickie i gorajowiekie już wyschły. Są 
wsie, w których pomimo wybicia nowych głębokich 
studzien, wody niema, a jeśli przez oałą noc zdoła 
się zebrać odrobinę (mniej więcej 1 do 2 konewek), 
to jest to raczej brudna ciecz, którą przecedzają przez 
sito lub płótno, ażeby mogła służyć dla ludzi do 
pioia lub ugotowauia strawy, a co dać bydłu ? 
Bydło ryczy, bo spragnione, a tu niema znikąd 
wody.

2  f j r a k ó u  t u ir u r u w y c l i .
B a n k  r o ln ic o * /  w e  L w e w ie .  Doi* U sierpnia 

1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluto 
koronowa Pstenica gotowa #-60 do 9 80, pezoaica nowa 
9*— do 9 26, iyto gotowe 6-70 do 6 ' 00, nowe 6 40 da 
660, owi es obroczn; gotowy 6-75 do 7-—, nowy 6 75 do 
8 25, jęczmień pastewny 0‘00 do 0 00, jęczmień browarny 
6-30 do 6'76, nepak 8-76 do 9*26, rzepak imwy ;)•— i 
0'—, grooh pastewny 7- - do 7-50, grocn do gotowani.'.
7 50 do 9-00, wyka 6-00 do 6'60, bobik 6 25 do 6 50, hre 
ozka 8'76 do 9-50, knkarndza nowa 0 00 do 0 00, stir.t 
6'50 do 7'00, chmiel za 56 kilo od 180 do 190, koniczyna 
ozerwona 65’— do 70'— , biała 55’— do 60'— , szwodzka 
45-— do 55 —, tymotka 00-00 do 0 0 —.

Spirytus looo z* 60 litrów niwy 11-— )> 41 50 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 13 25 do 13 50.

W le 4 e A  dnia 11 sierpnia. Cukier 34 40 d-.> 24 5 ) 
(stale). — Nafta galicyjska 3790 do 4 )50  e j,..'-  
tns 49-00 do 49 60.

W iedeń 11 sierpni*. Kar* w koronach i po 50 
hlg. Pszenioa 11-40 do 11-65. źylo 3'40 do 8 65, jęczmień 
0-00 do 0-00, kukurndza (100 do 0O0, owies 7 56 iio 7 65 
rzepak U  10 do 11 30.

Pogoda: piękna
R b d s p e M t  dnia 11 sierpni* Kurs w k in -  

nac.h i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwieci'n JO 70 
do 10-71 na maj 0- do 0 00 aa październik 10-48 ii- 10 49 
iyto na kwiecień 8-47 do 8 49, na październik 8 23 i 
8-24, owije na październik 7'30 do 7 21, na kwiecień 7 46 
do 7-47, knksrndza n maj 7 34 do 7-35 na lip ee 0 0o d >
0 00, na sierpień 7-25 do 7-30 ua wrzesień /  50 do 
7 85, rzepik na sier. ień 1120 do 1130.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: eł tba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza: opał.

2  rynków pienlętnyeh.
W t e d « A d n ia  11 sierpnia. (Teleeram „Oaiety .Na­

rodowej” .) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minm 30 
popołudnia. AJtoyo austryaokiego zakłada kr«i> toweyo 
6401S0, węgierskiego zakłada kredytowego 753 00, Acgls 
banka 278 00, Unionbanku 516'50, Banku dla krajów ko­
ronnych 426'00 Bankrereinu 616"—, Bodenoredits 040-00, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 538 —, kolei państw — 
wyah 633' kolei południowej 85- 0, tramwaje A. — ■■—
B .  , kolei Elbenthal 42200, kolei północnej 5430,
kolei czerniowieokiej 57700, alpiny 433-50, Binia Mur-*- 
nya 496 26, praskiego towarzystwa żelaznego 2275, fabryki 
broni 482 0O, tureckie tytoniowe 842 00, geli jyjikieg ■ 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1030, obli?, węg. 
indemniz. 97-65, renta majowa 99-30, aastryack* rent* 
koronowa 99 20, węgierska renta k ironowa 97 10, 66-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-40, *-pro- 
oentowe listy Bankn krajowego 99-00, 4 i pół procenta w j 
listy Bankn krajowego 10170, 5-prooentowe komunału* 
obligacye Banka krajowego 112-00, 4-prouent listy Banko 
hipotecznego 9940,4 i pół prooentowe listy Bankn hipo­
tecznego 101-75 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103"45, 4-proeentowe galicyjskie obligacye propin. 100* —
1 prooentowe galicyjskie pożyczki krajowe i roku 189 
99'40, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 07-25 los; 
tureckie 127-—, marki 117-25 ruble 253-00.

NADESŁANE.
(Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Inkaso weksli i przekazów
na m iejsca  zagraniczne i na prow inev£ 

przyjm ują

S o k a l  8  C i l i s p

Dora bankowy i kantor wymiany
Zlecenia i  prowincji wykonujemy od ­

wrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

stającą energią, przyczem z bezwzględną od­
wagą poświęcają swe życie. Ze 
czego' ostrzeliwała W,;. * >wzgórza wil - _ ™ J !m ia s to  granatami

zostały 
wywozu za-

ni.m i.ckl, dr. Silv..ter, oglM a w a K K  1 ^ 7 * 5 5 2

,      ____________Okręt
szpitalny „Mongolią5 z kobietami i dziećmi 
P* pokładzie, towarzyszy rosyjskiej flocie.

K o r a a r a t w o .
P e t e r s b u r g  11 sierpnia. Now. Wremia 

donosi z Władywostoku pod datą 10 b. m. 
Sąd oświadczył, że konfiskata parowca „Tea8, 
zatopionego w nocy na 26 lipca wraz z ła­
dunkami, była słuszną i prawną. Parowiec ten 
bowiem od 29 marca wydzierżawiony był na 
9 miesięcy przez japońskie towarzystwo i 
kursował między japońskimi portami, używa­
jąc wszelkich praw, przysługujących paro­
wcom japońskim, stracił więo przez to onara- 
kter neutralności. Ładunek ryb był własno-, 
ścią nieprzyjaciela. j

K e n a ta n t y n o p o l  11 sierpnia, Ponie-, 
waż rząd rosyjski odrzucił żądanie Porty, aby 
dał pisemne oświadczenie w sprawie przepły-; 
wania na przyszłość okrętów floty ochotni-j 
ozej przez cieśninę, doręczyła Porta w Peters-1

WINO IIERMUTH-Najlepwe i naj­
tańsza j08t

Światowo tnane, wimaon. żołądek i podnieo. 
apetyt. Deserowe wino.—W e wscystY lepss. 
sklepach do nabycia.—Dwatai la Cttrwoia etyl.
Prem. winiarnia F. RIGO, T n n tc  (poi, T

D r . T E O F I L  Z A L E W S K I
ordynuje od 11 — 12 i od 8 — 5. — Sykttntku 35 

L e s s e n le  z łbaese*  m e w j .
specjalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani

Niezrównana przy;
, przeczyszczeniu! k a fu rre  :
 ■■■—. Do n abyc ia - - - - - -

|  y-ń: bJEiystkich A p i tk ą c h  i D r c y ę
f  O Pófdawki do celów doświadczę ;ny
C 5(3 P T. Akustereh zawsze do tfys ? c  :
i  probfiC.błdzif.’}. b-ro.-.zurH' U- ■ : vVrię»: Jąj p. r-:J7hI'.'". m

notę,

HOTEL ETKOPEJHB1
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dnia 11 sierpnia 1904. 
P. Browicz * Krakowa, P. Grudzińska * Bnrsztyna, 
F. Rogawska z Borysławia, T. Kellner z Pragi, 
R. Wiśniewski z Krakowa, T. Słonecki z Zadorowa, 
M. Torosiewicz z Bełza, P. Hoffman z Nizochowa, 
Fr. Dante ze Złoczowa, A. Januszkiewicz z Koraar- 
na, W. Sąsiedzki s Besarabii, dr. Landesberg 
i dr. Langer z Tarnopola, M. Kurkowski z Schodnicy, 
L. Sąozewska z Rosyi, J. Radomski z Kielec, 0. 
Schnell

swska z Rosyi, 
z Firlejówki.
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ó i n e  s e r c a .
Romana * francnsniegu.

(Ciąg dalszy.)
Niegdyś w epoce doświaóc -aego niedo­

statku irawial z żalem
— A h ! zamieszkać w małym, spokoj­

nym kąc ku, gdzieby rc, lega/ się je  4.ynie śpiew 
ptasząt i tam tworzyć muzykę wzniosłą, na­
miętną t

Teraz miał ów kąc’k spokojny, ptaki 
świergotały w ogrodzie, a Oliwier leżąc na 
kanapie z papierosem w uifcaoL, spędzał bez- 
ozynnie dnie całe, nie stawiał ani jednej nu­
ty na papierze, nie zaglądał nawet do party­
tury Weneoyanki rozłożonej na stole. Gdy 
Ewa, zatrwożona tern przedłużonem „far* 
mantę", pytała go o plan dalszej praoy, od­
powiadał je j z uśmieohem :

— Nie kłopocz się ; snuję nowe plany w 
głowie; to rzecz najważniejsza. Myśli w jeden 
ciąg związane wyjdą na jaw  niebawem ; będę 
potrzebował uporządkować je  tylko i rzecz 
skończona.

Ufając temu zapewnieniu, Ewa nie na­
legała. Wierzyła w świetną przyszłość kooha- 
nego przez siebie człowieka, a objawy jego 
lenistwa poczytywała za genialne skupienie 
ducha. W dni świąteczne bliżsi znajomi przy­

jeżdżali spędzać z nimi poobiednie cnw ile; 
niezawodząoymi zaś nigdy gośćmi byli L&- 
yiron i Pinohart. Pierwszy wstępował po 
artystę i zabierał go z sobą. Spotykało się 
ich często iiit ścieżkach lemych, dyspntują- 
cycn o mistrzach dawnej epołA; silny głos 
krytyka płoszył ptaki w pobiiżm

Tematem, do którego Laviron powracał 
niejedu okrotnie, była zgubra interesowność 
artystów Obrzucał klątwą tych, którzy uga­
niając się za zyskiem przynoszą ujmę 
sztuce.

— Artysta gdy myśli o ozem uinem, jak 
o tworzeniu doskonałego dzieła, cny hi zawsze 
celu. Wygórowana żądza zarobku odbiera 
natchnienie. Należy tworzyć z poczuciem i 
pragn eniem piękna, inaczej grozi twórcy 
zgnilizna moralna i hańba przekupstwa.

Artysta, który pracuje na obstalunek, 
zasługuje na większe lekceważeniu od najnę­
dzniejszego wyrobnika. Dążenie do ideału go­
dne jedynie wznioślejszego ducha a zabiera­
nie się do dzieła wy ącznie w widokach ma- 
teryalnych korzyści jest ujmę przynoszącem 
partactwem Należy zdobywać sławę, nie ma­
jątek! Zbogaoony artysta — to utuczony 
orzeł, który nie mogąo rozwinąć skrzydeł, 
wpada w błoto.

Derstal i Ewa wtórowali krytykowi, kie- 
dy wygłaszał zdania na cześć sławy. Młoda 
śpiewaczka odrzuciwszy wszystkie propozyoye, 
czynione jej przez dyrektorów teatrów zagra­
nicznych, pr&ghęła tylko osiągnąć powodzenie 
w Operze paryskiej, wyrobić sobie głośne ;mię.

Derstai w upojeniu zyskanego rozgłosu, za­
chowując jeszoze skromne upodobania nabra­
ne w epoce, kiedy znosił niedostatek, marzył
0 zdobyciu własną pracą sławy. Pożądanie tej 
sławy było u mn^o wielkie, szedł ku niej z 
płomiennym wzrokiem i wyciągniętemi ramio­
nami, przyszłość swoją czyniąc zależną od 
rozwoju artystycznej karyery

Nadmierna ambieya Oliylerz wzDudzała 
nieraz zazdrość w sercu Ewy, myślała z ża- 
1-in, że ta ambieya uczucie dla niśj żywione 
usuwa w duszy jego na plan drugi. Zadawała 
sobie pytanie: ozy on kocha mnie dlatego, że 
staram go się uszozęśliwić, czy dlatego, że 
zadawalam jego rojenia artystyczne? Co sta­
nowi taj3mnicę mego nad nim wpływu? Po­
wab mej powierzchowności, czy mego talentu? 
Czyż nie miłuje we mnie muzyki swoiej wy­
łącznie? Mniejsza o to, jeśli dla niego zlewa 
się w jedność moja indywidualność ze sztnką; 
dzięki temn jestem zarówno drugą jego sercu, 
jak i jego wyobraźni".

Lato upłynęło w miłym dla Ewy spoko­
ju; wypoczęła zupełnie po trądach. Derstal, 
który obiecywał wykcńozyó partyturę nowej 
opery przed jesienią, napisał tylko kilka ustę­
pów trzeciego aktn. Stosunek z uroczą Ewą, 
rozkosz dni letnioh, spędzanych w cienistym 
ogrodzie, sprzeozhi artystyczne z Laviron’em
1 Pincharfem wypełniały mu czas tak dalece, 
że odstąpił go zapał do pracy; używał słody­
czy bieżących cnwil, jakby przeczuwał, że 
podobnych nie zakosztuje już nigdy w żyoiu.

Ewa pieściła go, dogadzała mu, znajdu-

jąo zupełnie usprawiedliwioną bezczynność 
znakomi egu muzyka; potrzebował on tylko 
poruszyć płodny grunt swego geniuszu, aby 
wytrysło z niego świeże źródło natchnienia. 
Zapominała o artyście dla człowieka, który 
ją  kochał, wolała nie zgłębiać tej różnicy, 
poprzestając na szczęśoiu, jakie było jej 
udziałem.

Pod koniec lata jednak cień padł na to 
niebo bez chmurki. Dnia jednego Detstal wró­
cił z Paryża z wyrazem niepokoju i przykre­
go na twarzy zamyślenia; zatrwożyło to Ewę. 
La gir on i Pinchart byli obecni, nie mogła więc 
badać Oliwiera, który przez oiąg całego wie­
czoru zachowywał nparce milozenie, puszczał 
z papierosa gęste kłęby dymu, jakby chciał 
ukryć oblicze swoje przed wzrokiem towarzy­
szki. Po odejściu przyjaciół Derstal nie chciał 
zrazu odpowiadać na pytania Ewy. Dowodził, 
że przy poszczenia je j mylne, że nic nm nie 
dolega, a czuł się tylko troohę zmęczonym. 
Gdy młoda dziewczyna jednak z właśoiwą so­
bie słodyczą nalegała usilnie, przyznał w koń­
cu, że poozynil zbyt wielkie wydatki i do 
świadczył kłopotów pieniężnych. W ciągu dnia 
był n swego bankiera, który nie chciał uży­
czyć sumy dostatecznej Mla pokrycia zale­
głych należytośoi, wydawca zaś skarżył się, 
że mn dał znaczną zaliozkę pieniędzy a nie 
otrzymał nowych kompozyoyj muzycznych

Eńn wyeksploatowany naizupełniej, na­
leżało spieszyć z wystawieniem Wenecyanki.

— wystawisz weneoyaskę, gdy wykoń 
ozysz ją  odpowiednio do wymagań własnych.

ani trochę woześniej — oburzała się Ewa. — 
W obecnej chwili pozyskanie sławy zajmować 
cię powinno wyłącznie Byłoby zaleństwem 
z powoda chwilowych kłopotów pieniężuyoh 
narażać powodzenie twoje. Pamiętaj co mówił 
Layiron artysta mus. tworzyć swobodnie; 
pracując na obstalunek, zabija w sobie na- 
tchnierie. Bądź cierpliwym, idź a głosem su­
mienia, nie pisz ani jednej nuty, któraby 
przynosiła ujmę wartości twego dzieła

— Życie judnah ma konieczne do zaspo­
kojenia potrzeby; dostawcy zadawalają się je ­
dynie brzęczącą monetą — dowodził Derstal 
w rozdrażnieniu. — Nie żyjemy w empirej- 
skiem niebie. Teorye Lariron-f piękne bank. - 
ale zastosować się dadzą tylko w krainie Mu
i Apollina, w Elizenm. gdzie me istnieją po­
trzeby materyalne. Rzeczywistość inaozej wy­
gląda. Mus;my jeść, płacić za konsumowane 
przedmioty i ni< > należy przyczyniać 3obie u- 
trudniających wszelką pracę kłopotów, woho- 
dząo w zatargi z wierzycielami.

— Mam pieniądze, jeśli ci ioh potrzeba.
Słowa te wypowiedziane ze szozerem u-

czuciem, wywołały chmurę na ozo]e Derstala. 
Pochylił głowę i odpowiedział z ohłodem, do­
tykającym boleśnie młodą artystkę;

— 11 siękuję oi za twoje dobre chęci, ale 
korzystaćbym z mich nie mógł. Zastanowiwszy 
się, przyznasz, że serce zagłuszyło w tobie 
głos rozsądku, że nie powinienem i nie ahcę 
przyjąć od oiebie podobnej usługi.

(C, d . n.)

]>ttuBSE O G Ł U S Z A  ILA
p i 8  et. o<i w r « « .

łw i«iy , w ą  aotowany, jriswyfcorny, , 
zniżanych cenach tir. 5 '— 6'—. 7-6Ó, 
chorych z s w e g o  drobiu i dziki, gc- p « o  
!ws po 10 zł*, k io . — D w ór Łap-wya 
iiazliaoy.

Para Iłto r  y u  ,»dnych> »*eścioie- 
r  O l  O  a i u b e j  tnich zaprzęgowych
do sprzedania. Wiadomość: Panieńska 5.

Potrzebna nauczycielka
Belgljka lub Francuska, władająca języ­
kiem angielskim i posiadająca grę na for­
tepianie w wyższym stopnin. Zgłoszenia 
uprasza się pod lit. A . W . poste restante 
Chroaicza ria Bochnia. 167

Świeży Miód pszczelny!
(bneowy) patoka, leczniczy, deserowy z 
gwarancyą za prawdziwość jakości, wysyła 
w s klg. blassankach po 5 kor. 50 hsi. 
o płatnie, J MENCZEIi w M lk a llń cah .

168

Rannlnłv f “i1*p,iy g»timaki con e n y i u i y  • dsiennie świeżo zrywane,
piękne, wyl orowe. rozayla w debrze opa- 
kowanyoh koszach po $ k g , Opłacone, za 
pobraniem 3 k. ao h Ł. Prinz. Zaleszczyki.

Poszukuję pracy we Lwowie 
lnb na pro­

wincji Stat tsłi ’ 'Kapt.cińaki, lakiernik, 
Lwów, nL Spadzista 1. I. 161

f l a n h a  inteligentna, w ś-ednim wieko, 
UOUlfd poszukuje obowiązku do zarzą­
du domu na wieś lnb w mieście —  mole 
być : do samoistnego zarządu Wiadomość 
poste rest. Lwów, M. H. 100

Pierwszo- D iiirn  nauerycielskie I m  
rzędne D l U i U  A O n  * n , n l. Tr»< - 

•lego Maja 1. 5, w e Lwowie, poleca nau­
czycielki Polki i Francuski oraz poszukuje 
bony Niemki. 169

55»N ie t y lk o
w miastach głównych

ale takie w kaidej wioace poszukujemy 
zaatępoów do przyjmowania zamówień na 
przedmiot bardzo poknpny. Warunki na­
der korzystne Dochody wysokie a men 
graniczone. Bzcsegółów prosimy zaiąaać 
bezpłatnie pod adresem: „Reńald Zakłmdu 

w Administracji „Gasety Narodo ej“ .
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Przedsiębiorstwo 
przewozu i transportu m eb li

J ó ze f J. jyem kitttf
L w ó w r  p l a c  P im o J L ł t l  3

poleoa

swoje nowe sprowadzone 
wozy meblowe.

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei pańatwowych. Spędycye wszelkiego 

rodzaju. 27

Dr. Fryderyka Lengiela

B A L S A M  B R Z O Z O  W / V

Już sam slk roślinny yłynaw » brzozy, jeżeli v, ' . '.u 
wyżwidrowano drinrkę, znany, jest od nńjdawniejfiisyeh 
ciazów jako najznakomitszy środek piekno:'oi; jeżeli je­
dnak ten nos w sdle przepisu wynalazcy przyrządzony zo ­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zyska prawis cudowny skutek. 4

Jeżeli wieczorem posmaruj owy twarz lub innn miei- 
sue skóry tym baieamem, już rniajsirz r»ne ndpadają prawia nisznaazne 
łupieże ze skóry, która staje się srzata iśiiiaco białą ■ dobkatną.

Baleam ten wygładza powstałe na twarzy sotursuzki i blisny z ospy i
cerze ~sdąje białość, delikatność i ś.rie- 

żość, suwa «■ najkrótszym czasie piegi , plamy wątrobiaue, blizny, Sśfrwc- 
'iszczenia i wszelkie inne n^ezysto^ci. Cena fłoika z opisem

o

nadaje młodocianą barwę w i l t  
ilość, snwa «■ najkróts "
ność nosa, gt>ns sezenia 
użycia lłs . 1'50. Dr. Lengieln mydła benzoesowe, najia? iduiejszo i n»jo<>p 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślni przyrządzone po >> ct.

Do nabycia w każdej więkeiej aptece, mten3wjuie : we Lwow>c ńt 
gmnnta Rnckera, w trakowi" a Tiktora Udyk ' .i i., % Uwmioeftaub 
uoliehowekiego Mih! apt., el( hmiedt dt Foiith* am gaerya; w T a r n c jl  st 
n Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maąrysego Adlera. ,L NieeftK 
łowskiago; w Bielsku u Alfreda Blameuthaia i w  dr.woo:yi A. ilaNs. _

Zakład naukowy.
Zakonnice nawiedzenia Najś. Maryi Panny, dawniej Wileńskie, później 
. dinieszkate w Wersalu, obecnie o-iadło w  J a ś le  nm G ó r c e  Nm- 
iF iedsealm  za miastem, gdzie powietrze zdrowe i przestrzeni dużo, 
otwierają Zmiel - 4  n a u k o w y  z początkiem roko szkolnego o d  1.

w r z e ś n i a  1 9 0 4 .  4«6

Bliższych >Dformacyj udziela na żądanie Ł*rxelo&ona za k o n u .

£ Kawiarnia Amerykańska
p rz y  m ile j T r z e c ie g o  M aja  1. l i  w e  L w o w ie . 

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wleozór.

I ttid w ik a  /Stasiaka

humoreski
wyszły I są ą|t składzie we w zystkich kslęgarnlnch.

R u cłi p oc ią g ów  k o le jo w y ch
obowiązn|ąey ■ dniom  15. ezerwea 1404 roku .

(Czas środkowo - oaropej.kt).

POCI AG
posp. |oso».
iraych. o ę.

2-31

Winogrona stołowe
i knracyjne, iółte, ałoJlde S kg. z e  k. 4 5°: 
Śliwki dojrzałe ; kg. sa kor. a*6o, opła­
cone aa pobraniem poczt. J .  B u l t n e r ,  

właściciel winnioy w Gorycyi 
ioo klg. dojrzałych śliwek zł. 8 loco Gorycja 

546___________________

poleca robotników na żniwa, kopanie kar­
tofli i młockę, ma na spr/.edał dwa mająt­
ki w najlepasej glebie pszennej, poszukuje 

furmana i kucharza.

X X X 5 Q O O O C ;X  ’ X I X X X S 'X X  . o o o c x x s

mm FIAGOWIi
KRAWIECKA.
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Uwiadamiam Szanowne Panie, ie powróciłam z zagranicy 
i wykonuję wszelkie kostyamy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich eonach; przy więkssyeh 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpo"wiedni opust
Praca w mim przy ul. Batorefn 1 7.
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F > l e « l
nsMwa w 7 dniach lapri nJ~ 
dr ChrlittofTd. anbrakrem-
najlepazy nies*vo>lliw7 .rodek do n- 
trsymania esysto i upiększenia cery. 
Prawdziwy tylko w oryginalny h sło­
ikach, który h upakowanie ma zareje­

strowany cuak ochronny. 
C n a  1  k .  M  ta. M y d ł a  d a  

tega 70 h. 2.8
Główny ekład n. k ws Lwnwie Zygot. 
Bnoker, apt.; w Kraknwls Wiktor Rs- 
źyk, H- Barwinn Al I Skn. ipt.; w Na- 
wya Sann R- Jakobnwml, a; t.; w 
Przemyśla M- Sohwars a<-t; «  Tar- 
oMMris Mar. Krzyżaaewskl, »pt.; Pr. 
J. Franna. apt. — 8 'rłauy prói* te 
go we wszysikich wi|!,ssych apte­

kach i składach aptecznych. i
Krople do zębów
(da. niej U tM  la s i  ę  namierzają natych­
miast ból aębów. Flaaon 8 h. i 1 k. 20 h 
We Lwowls w artnoe F . Mikoiaaohi n 
Btiyjn w aptMS i,  Drągowikiego. 70

W Adm lnUtraeyl „ G A Z E T Y  N A R O D O  W E  J“
ul. Kopernika 1. 7.

D O  x a - a * " b 3 r c l S L :

F, Suryn, „Fatalne wpływy" powieść 1 tern str. 144 k. — 50 h.
A. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . . „  —  40 „
St. Graybner. „Pan Wyręba" powieść 1 tom str. 182 „ — 40 „
J. I. Źr<jk\ewski. „Rodzeństwo" powieść 2 tomy str. 408 „ 1 — „
J. K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 253 . . „ 1 — „

„ „Szkice" 1 tom str. 253 . . .  „ 1  — „
„ ,Wspomnienia starego kawalera" powieść

1 tom „ 2 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

« x x x x x x x : X X X X X X X J G *

E k sp o d y c y a  anonsom

D U K K S  IA S T 1 P 0 Y
i d U r  (M ax Augenfeld &. Emerich I. e^aner)

I., Wollzeile 9 W I E N  L  Wollzeile 9. X
przyjmuje ogłoszenia wszelk ego rodzaju, do wszystkiih 
dzibamków austro-węg, monarchii i zagranicziiyob, po nad­
zwyczaj n is k ic h  cenach. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszających, zażądać przed zumówieniem naszej n aj­
większej księgi wzorów.

Katalogi 1 plany ogłoszeń gratis i franco. w

xxxxxx;xSTelefon Nr. 917.
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JDo L w o w a  z
(na d w o n e e  głów ny)

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Kenstantynopola), Żydaizown Helaty- 
nn (od l/10do 30|4j, Zaleszozyk, Nowosielicy, Berhomethn, 
Czudina Sereihu, Radów ec, Dorny Watry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Ka.lshadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
ZakrDanego 

Tarnopola, Borek wielkich, (Trzyma.owa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pręgi) Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęoima, Zakopanego 
p. Przemyśl, -Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Ohyrowa 

Ickan, Czortkowa, Eułnsza, Delatyu przez Kołomyję (od .1/6 do 
30/9 w niedzielę i święta 1 KórózmSzd (od 1/5 do 30/9 rł.l, 
Brodiny, Pntny, Suozawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8), 
Seret! u, Berhomethn 

Rawy raskięj, Sokala 
■^o^wołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów 
Lawocznego, (Pesztr) Ckyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor,
•faworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wa, MezS Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydacow a, Potutor, KSrosmezo 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Bo-ysław.a, Kochawiny 
Krakowa Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąoza, Jasła, Tarnobrzegn, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka. 
Cnyrowa

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocmania, Nowosielioy 
przez Zoczkę, Wyżnicy, Seret U Suezawy, Radowieo 

Podwołoozysk, (Odrssy, Kijowa), Brodów, (Jrzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczynioo, Kozo wy 

Tuohli (od 15/t io 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
3ełzi>a, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Wrzymałowa, Potutor, 
Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pult., fkały, Kouyczynieo 

Krakowa^ (Berlina,'iW roeławia, Wiedni , KarlsbaduJ Pragi), 
Oswięcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłoz a, Mielca 
via Dembiea, Sambora, Chyrowa 

Ickan, Ejydaczowa. Nowo3ielioy, Seiethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/8 do 15|9), N. Są Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jaała, Lubaczowa, Sanoki , Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Ickan (Bukaresztu), Potu tor, Żydauzowa (od l/ó  do 30/9) Czortkowa, 
Hnsiatyna, Kórózmezó, Nowozmlicy, Dorny Watry, Snczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Uświęć, ma, Wieliczki, Lubaciowa, Tarnobrz 
gu, Iwonie ;a Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Samoora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasia 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopy«iynieo, Zalesz­

czyk, Skały, lwania pustego, Husi yna 
Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza Borysław a, Kochawiuy

POCIĄG 
posp. Iow

jrz jieh. o t .
112-45
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8-26

1-55
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9-25
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10-50
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380
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b 40 
7-05 
9-00 

10-05 
10-42

10-55

11-00
1105
1110

Ze Iiwowu do
0  (z <1 forn  i g łów nego)

Krakowa, (Wrednia, Wiooławia, Berlina, Warszaw», Przgi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego’ 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sąiza 

L kan, (J« g ,  Bukaresztu, Constancy), Ko.dsuitzó (od 1/5 do 30/wt 
Słob. rung.. Seretu, Berhometh-i, Borodiny, SuczowÓl Dor­
ny Watry, Kocmania \

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina Prani, KarWbadu) 
Chyrowa, Pezstu, Sambora, Sarok- Mezo Łaborcza, 

Rymanowa, IwoAcza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa. Wie­
liczki, Oświęa.ma

lokati, (Jass, Bukareszt-i, Botuszan), Żyda.zowa, Potutor, Khrós- 
mezo. Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, Dorna 
Vatry (od 1|7 do 31/8), S-iczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Hnsiatyna, Ozortiowa 7
Ła„aoinego, (Pesztu), Drohobycza, B oiała-ria 0£
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karl

baezowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbriwri! Z ł-  
kopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9) **-

Krakowa, (W ied lia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Ry- 
m»n >wa Iwomeza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowrg„ Sacza, Or- 
łow» (ud 1/7 do 15|9), Oświęoima 

Lawooinego, Chyrowa, Bomsławia, Kałusza, Chodo.oya 
Sambora, Chyrowa 
fbrnopola, Pc tutor
Czet-aiowiec, Delatyua, Zaleszczyk, Nowosielioy 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Czort- 
r b f u T ’ S.W y> lwania pustego, ( ir -  m ,łow „
Ickan, (Botuszan Jass, Bukaresztu), Kałusza Zydaezowa. Czortko- 

wa Za)"„z -yk, Wyiniey, Kórosmezó, Kocmania, Joi ny 
Watiy, Suezawy, Nowosielioy 

K r a jn a , (ló ińd ia, Wrocławia, Berlina, Pragi, K&rlsbaJn), Ja­
sia, Caabowki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, Lubaciow- 
Oświęoima

Tuchli (od  15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 115 do 30/9 w ł ' 
Stryja, Chyrowa, Boryzławia, Chodorowa, Kaim za 

Rzeszów Lnbaezowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
faworowa
Kołomyi, Żydaczowa

Krakowa, ( W iednia, Wrocławia. .Berlina, Waruzawy, ■ Pragi 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu). N. S .oza 
Orłowa, Oświęoima 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławie, Kałusz*
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołociysk, (Kijówp, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 w«.), Chyrowa, H. Zagoiza 
Ickan, Czortkowa Zaloizęzyk, Delatyna, Wyiniey, Nowosielioy.
e i l T w /  Pzu^>*»» Se.othnJBrodiny, Dorny Watry, Suaiaw^ 
Krakowa (Wiednia, Wro" ąwia, Warszawy), Chyro® a tfymano- 

wa Iw ou cic , Tarnobrzegu Orłowa. Wieliczki, Ciabówki, 
Zakopanego ("d 1/5 do 24/6 i od 1(1/9 do 30/4), Jaała

Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo, Iwania pustego Potutor.
Skały, Haiiatyna, Zalesi osy k, Griyinałowa

Stryja
Kawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

Na dworzee „Podzameae"
Tarnopola, Borek wielkich, Grsymatowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałów*, Hu ia 

tyna, Kopyozyniec, Czortkowa
Psdwołoczyik, (Odesss, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszczyk, Potu- 

tnr, Iwania pustego Skały, Husiatyna, brodów, Grzymał.
Todwołoczysl (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zalesz­

czyk, Po ntor, Iwania pustego Skały, Hut1 ty-o

2-09

6-43

10-82

Z dw orca  „Podzam cze '
Pod wołu,;złsk (Kijowa, Odessy), Brodow, Konyczyniec, Husia- 

tyna, Czortkowa
Tarnopola, Potutor
Podw -oczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Zaletz- 

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Gr.ymałowa, 
Czortkowa

Podwoł ,ozvsk, (Kijowa, Od asy), Brodów
Podwołoczysk, Lrodow, Kopyozyniec, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaluszuayk, Grzymałowa

UW AGA : Pora nocna oznaczoną jest ramkami. —  Czas śiodkowo- 
europejnki jesi późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście 
wydają bilety jazdy: Zwykli bilety: Agenoya dzienników J. St Sokołow­
skiego w pasażu Haazmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-me, godz. wieczorem,

zaś zwykło i wszelkiego innego r dzaju bilety, taryfy, illustrowane przewo­
dniki, rozkłady j izdy itp. Biuro lformacyjne kolei państwowych (ul. Kra­
sickich 1. 5 w podwórzu, schody II. drzwi nr. 62) w godzinach urzędowyoh 
(od 8 rano do a popoł., a w „więta od 9 przedpoł. do 12 w południa).

Wydawca i odpowiedziałby redaktor P l a t o n  K o s t e c k i dpikarni i litogiJii Pillera i Spółki


